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Dziennik Poznański
ychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:) 

dd wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wierszą drobnego 3 sgr. (incl. tłóraaczenia). 

Listy
n redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny by 

frankowano.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie 
mieckiora 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwe-.yi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr.. we Wiosze 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy 28 fr., w Ame­

ryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związkupo- 
cztowogo niemiecko-auatryack. należących urzędy po- 
cztowe. W innych krajach zaś tylko n asza aj en ury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) m>żn; także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn. 
Rękopisma

| nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą
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iy Ajencye Dziennika Poznańskiego:

- te i ■ -«—..........................................

Z powodu zmiany osoby, odpowiedzialnej w obec 
prawa za Redakcya , podpisany zawiadamia wszystkich 
korespondentów i czytelników Dziennika, że wszel­
kie korespondencyjni nadal tak, jak się dotąd działo, 
adresować należy albo do Redakcyi Dziennika lub 
do podpisanego Redaktora naczelnego.

Poznań, 4 marca 1872.
Fr. Dobrowolski.

W sprawie wieców.
W dstatńiin numerze Orędownika znaj­

dujemy artykuł podtytułem „W ch wili wiel­
kiego ucisku,“ w którym ze względu na 
kilkukrotne wystąpienia ministrów pruskich prze­
ciw naszej narodowości i na zapowiedziane o- 
graniczenia języka polskiego w szkole i urzę­
dzie znajdują się polecone gorąco wiipcę ludo­
we po całym kraju jako skuteczny środek prze­
konania rządu pruskiego i opinii niemieckiej o 
żywotności i samodzielności polskiego ludu. Ce­
lem tych wieców głównym ma być oświad­
czenie śie źa prawami języka polskiego po stó- 
sównern, poprzedniem objaśnieniu zgroinadzo- 
nyefeii nluiodcb elb o^idot iwoiv/od itybngoLG .ytyso

Niechaj nam w sprawie tej będzie wpina’ 
słów kilka z naszej powiedzieć stron}4. W za­
sadzie jesteśmy z pewnością Za podobnemi zgro- 
madzeniatni jako za najpraktyczniejszą szkolą 
polityczną ludu, ale, by nią istotnie były, trze­
ba,? \aby< miały zarazem świadomość swego żą­
dania1! Szczerego a z pewnością świńdćząćego 

licyą, a jeśli tu i owdzie czynią na jej rzecz ustępstwa, 0 apnerracyi naszej zadowolnienia doznaliśmy
to robią to raczej pod naciskiem, jaki objawia się w ohec sukcesu pierwszego, zwołanego do, Po-
i góry, me z rzeczywistej potrzeby stanowczego po- -a r
rozumienia z polską prowincyą

POZNAŃ, 6 marca.

Ustawa o wyborach z konieczności (Nothwabl- 
gesetz) odniosła powtórne zwycięztwo w wiedeńskiej 
Izbie panów, co zresztą łatwem było do przewidzenia. 
Izba ta bowiem składa się przeważnie z żywiołów cen­
tralistycznych i bywa w sprawach, imających na celu 
przytłumienie tego wszystkiego, co nie; niemieckie i nie 
centralistyczne, li odgłosem większości Izby poselskiej. 
Według otrzymanego telegramu głosowało za ustawą 
72 panów austryackich, przeciw podniosło się tylko 
10. W ten sposób pomieniona ustawa potrzebuje tylko 
sankcyl cesarskiej, aby stać się ustawą obowiązującą.

Ustawa ta będzie zastosowaną także do Galicyi, 
choć óelegacya polska wszelkie dotąd czyniła usiłowa­
nia, aby za cenę ustępstw na polu rezolucyi odwrócić 
ją od polskiej prowincyi. Tymczasem zawód jej po­
dwójny. Galicya bowiem będzie zmuszoną poddać się 
z jednej strony owej niesprawiedliwej i gwałcącej kom- 
petencyą sejmów krajowych ustawie, z drugiej zaś stro­
ny ujrzy w swem ręku miasto rezolucyi li tylko jej 
okruchy niezdolne, rozwiązać tych węzłów, jakie łączą 
ją z Niemcami: Że targi z tymi ostatnimi nie ukoń­
czą się na korzyść Galicyi, to rzecz dziś widoczna. 
Ostatnie posiedzenia wydziału konstytucyjnego wyka­
zują jasno, że Niemcom nie idzie wcale o ugodę z Ga
1* __ x.. I ...zl '■ nnirriZn nn irii 11C f £»11 £jf Wił

Po bliższe szczegóły 
z ostatnich obrad wydziału konstytncyjnego odsyłamy 
czytelników do właściwej rubryki.

Z Francyi dochodzą nas ciągłe wiadomości o wi- 
chrzeniacli Bonapartystów. Agitują szczególniej W pół­
nocnych departamentach. —- Obecnie odbyło się tamże 
zgromadzenie byłych cesarskich prefektów, przy czem 
zwolennicy ex-cesarza wyrazili nadzieję, że dnie repu­
bliki są policzone a restauracya Napoleonidów nieda­
leką. W Paryżu ajenci bonapartystowscy agitują szcze- 

1 golnie między robotnikami, mocno niezadowolonymi ż 
podwyższenia ceny tytoniu i soli. Najzręczniejszymi 
propagatorami są urzędnicy policyjni, którzy swą mi- 
syą wykonywują otwarcie. — Nowa, tak zwana Wi­
ktora Lafranca ustawa, jeśli przyjętą zostanie przez 
izbę, nie położy wcale tamy tym agitacyom, gdyż ta­
kowa zastosowaną zostanie li do prasy, a wszelkie in­
ne zamachy przeciw dzisiejszemu porządkowi rzeczy 
będą uchodziły bezkarnie* jeśli polieya, jak dotąd tak 
i nadal, nosić będzie płaszcz na dwóch ramionach.

Do Ti mesa telegrafują na Berlin, że Papież za­
rządził, aby część archiwów i skarbów papiezkich spa­
kowano w skrzynie, które mają być wywiezione z Rzy­
mu na wypadek, gdyby Papież miał opuścić wieczne 
miasto. Gdyby to uczynił, zamieszka, w Trydencie 
(w Tyrolu austryackim).

Dziś toczą się w Berlinie w Izbie panów rozpra­
wy nad ustawą o nadzorze szkolnym. Z Polaków w 
tćj ważnej sprawie ma zabrać glos Ignacy br. B ni li­
ski. Z przebiegiem rozpraw nie omieszkamy W swo­
im cżaśife zaznajomić czytelników a tymczasem zwra­
camy ich Uwagę na dzisiejszą korespońdencyą z Ber­
lina.

znania przez redaktora Orędownika wiecu. 
Powodzenie to, wyrażające się protestem prze­
ciw żarżutoin księcia Bismarcka kilku tysięcy 
zgromadzonych, było, jeśli tak wolno powie­
dzieć, rezultatem świadomości celu, w jakim się 
zgromadzenie zebrało. Chodziło o danie świa­
dectwa znanej zresztą i bez owego protestu 
prawdzie (dla czego też byliśmy przeciw wie­
cowi mającemu dać mu wyraz), iż nie ma ża­
dnych kast w społeczeństwie polskiem, cieszą­
cych się przywilejem reprezentowania narodo­
wej myśli, lecz że przeciwnie myśl owa prze­
nika wszystkie naszego społeczeństwa warstwy 
i że po za szlachtą, duchowieństwem i ludźmi 
pióra stoi równo z nimi czująca falanga ludo­
wa». Takie świadectwo dano już oświadczeniem 
poznańskiern i na tern poprzestaćby według 
nas należało, zwłaszcza że z nowo-projektowa- 
rićmi wiec&mi po całym kraju ma się rzecz i- 
naczej. Cel ich nie jest nam dziś jasno i wy­
raźnie zakreślony. Z jednej strony ma to być 
rozszerzenie oświadczenia poznańskiego, z dru­

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA 1 ARTYSTYCZNA.

(Wojny w starożytności a w dzisiejszych czasach. — Postęp u- 
czucia ludzkości. — Niektóre dane o bitwie pod Lipskiem. —■ 
Konweucya genewska. — Przeciwnicy szczepienia ospy. Ich 
argumenta. — Paweł Konewka twórca sylwetek do dramatów

Szekspira. — Jeszcze słówko o jednćj sławnej Madonnie).

Gdyby kto chciał zająć się napisaniem dokładnój 
bistoryi wojen, trapiących ludzkość od czasów najda­
wniejszych aż po dzień dzisiejszy, zaprawdę oddałby 
wielką przysługę społeczności; bo nie tylko dzieje wo­
jen z ich wszystkiemi odmianami właściwemi każdemu 
wiekowi okazałyby się pouczającemi, lecz także postęp 
cywilizacyi w stosunku do tych krwawych zapasów 
niemniej byłby zajmującym i dla myślących czytelników 
posiadałby ogromną cenę. Sławny uczony chemik ba­
ron Liebig powiedział raz, „że stopień oświaty każde­
go narodu można poznać po ilości skonsumowanego na 
swoje ogólne potrzeby mydła.“ Otóż słusznie także go­
dzi się utrzymywać, iż po rozlewie krwu na polu bitew 
w danćj epoce da się również ocenić większy lnb mniej­
szy stopień oświaty narodów, biorących w nich bezpo­
średni udział.

Pojedyńczy ludzie mogą posiadać wysoki stopień 
wykształcenia a nawet pewne klasy społeczne takim 
się odznaczać, jak to było naprzykład pomiędzy kastą 
egipskich lub greckich kapłanów; ale wpływ ich na 
tradycye narodowe, mianowicie co do sposobów prowa­
dzenia wojny, bywał zwykle ograniczony. Masy, idąc za 
popędem swojego instynktu, w dziele Wzajemnego ni­
szczenia się posłuszne były tylko tradycyom ojczy­
stym ; na ich zmianę lub złagodzenie książęta albo na­
czelnicy narodów mały jedynie wpływ wywierać mo­
gli, chociażby sami jak największemi uczuciami ludz­
kości przejęci byli. Im dalej sięgniemy w przeszłość, 
tein okrutniejsze w skutkach widzimy walki między­
narodowe; najdawniejsze na świecie wojny, o jakich po­
dają nam dzieje historyczne wiadomości, toczyły się o 
zdobycie Egiptu; ślad o nieb pozostał w licznych zwy-

giej wystąpienie w obronie praw naszego języ­
ka. Widownią dyskusyi w tej mierze mają być 
owe wiece. Otóż, w czetn dostrzegamy pewną 
nieścisłość i pewną ogólnikowość. Protest prze­
ciw orzeczeniom ks. Bismarcka, stwierdzony 
oświadczeniem poznańskiern a należący do dzie­
dziny wielkiej polityki, na której nie radziby- 
śmy widzieli występujące nasze wiece, nie zdaje 
nam się przedstawiać pokrewnych stron ze spra­
wą języka polskiego. Jedno od drugiego ści­
śle odłączyć należy a w sprawie językowej 
wskazywać przedewszystkiein praktyczne tory, 
które lud pojinie i zrozumie.

W sprawie tejże zdaje nam się, iż przede- 
wszystkiem należy uświadomić sobie cel i gra­
nice, mającej się podjąć w tym kierunku pra­
cy. Podniesienie głosu w imię praw języka na 
szego jest bez wątpienia zadaniem pięknem i 
wdzięcznem, ale w formie takiej, w jakiej rzecz 
tę Orędownik podejmuje, zdaje nam się być 
nieco ogólnikowein. Zdaniem naszem należy 
skupić i zcentralizować działalność naszą około 
pewnych ścisłych i bezpośrednich celów, strzedz 
ją od rozstrzeliwania się w różne strony, spro­
wadzać z drogi jasnych i wyraźnych żądań na 
tory, gdzie oparcie się o podstawę prawną jest 
trudne lub niewykonalne. Zdaniem naszem 
należy szczebel po szczeblu dążyć do utrzyma­
nia czy odzyskania praw naszych, jeżeli chce- 
my, aby droga nasza była pewną i wiodła do 
celu. Dzisiaj otóż należałoby według przeko­
nania naszego centralizować całą czynność na­
szą około petycyi do sejmu, upominającej się 
o prawa języka w szkołach W. Księstwa Po­
znańskiego. Jestto sprawa będąca już w bie­
gu, nie zaprzeczalnej dla nas wszystkich wagi, 
nie narusząlna w swej prawnej podstawie, bi- 
jąc,a słusznością w oczy najzaciętszych nawet 
przeciwników naszych. Według nas osłabiłoby 
udział dla tej petycyi, mającej jasne i specy- 
alne zadanie a wydrukowanej już, rozesłanej i 
mającej się podpisywać, gdyby dzisiaj równo­
cześnie zwoływano wiece podejmujące agitacyą 
językową na obszerną jakąś a ogólną skalę. 
Jasna, uderzającej słuszności, bezpośrednich ce­
lów petycya o język polski w szkołach zna 
lazłaby się utopioną w takim razie w- owem 
ogólnikowein upominaniu się o prawa języka 
polskiego, dotknięta może co gorsza, anatema- 
terh, jakiego wiece w rodzaju projektowanym 
ze strony rządowej prawdopodobnie nie uni­
kną. Naszą tedy myślą jest, aby , jak to już 
nadmieniliśmy przy sposobności petycyi o nad­
zorze szkolnym, wiece ograniczyły; się jedynie 
śród obecnych stosunków na objaśnianiu zgro­
madzonych co do celu petycyi mającej się wy­
słać do sejmu w sprawie języka polskiego w

cięzkich na rozkaz ówczesnych władzców stawianych 
pomnikach z napisami, jakie nowożytna nauka odcy- 
frować zdołała. Wszystkie one w gruncie rzeczy podobne 
do siebie; oto, co wyczytano z napisów Sancheryba: 
„Przybyłem z sercem przesiąkłem zapalczywością na wzór 
pożerających płomieni; rozkazałem wymordować wszy­
stkich znaczniejszych nieprzyjaciół moich; zburzyłem 
ich mury i domy, zabrałem wszystko, co było w ich 
skarbach: złoto, srebro, drogie kamienie, bursztyn, san­
dałowe i hebanowe drzewo, również purpurę i niebie­
skie szaty. Mężczyzn i kobiety wraz z dziećmi, ich do­
bytek, niezliczone stada bydła, — wygnałem w dalekie 
kraje; ułożyłem wysokie stosy z ich poległych wojo­
wników, poobcinałem im członki a tych, co pozostali 
żyjącymi, zgniotłem jak słomę i za karę pozbawiłem 
ich nóg albo rąk!“

Oto, co polecił napisać na wieczną czasów pamią­
tkę szlachetny i wielki monarcha, który się władcą 
Nilu tytułował. Przez całe wieki starożytne toczyły się 
równie barbarzyńskie wojny, zasadzające się głównie na 
zabijaniu jeńców, na uwodzeniu w niewolę podbitych 
Indów, na podpalaniu i burzeniu grodów. Wysoko wy­
kształceni i oświeceni Grecy, handlujący Kartagińczy- 
kowie, dumni ze swoich cywilnych i politycznych in- 
stytucyi Rzymianie, znali tylko jedną zasadę, to jest: 
„siła przed prawem“ — i jej hołdowali. A jeżeli ci o- 
statni tam, gdzie zabory swoje organizować postanowili 
pod względem politycznym i religijnym, okazywali pe­
wien rodzaj tolerancyi, to przecie nie stosowała się ona 
nigdy do zarządu militarnego, który z całym dzikim 
rygorem niósł wszędzie za sobą zniszczenie. Obok tych 
okrutnych zasad wojennych, co zwyciężonym przynosi­
ły zawsze śmierć, upokorzenie i niewolę, nienawiść 
międzynarodowa a więc uczucie czysto ludzkie głębo­
ko w łonie narodów zakorzenione przyczyniało się je­
szcze znacznie do krwawego prowadzenia wojen. Im 
głębszą była nienawiść, tem liczniejsze padały ofiary. 
Tej zapalczywości, z jaką ludy na siebie godziły,. aby 
się niszczyć i do ostatka wytępiać, my dzisiaj pojąć i 
zrozumieć już nie możemy. Przypowieść o owych dwóch 
lwach, co to się tak gryzły, że aż tylko końce ogonów 
po nich zostały, zdaje się, musi pochodzić z wieków 
starożytnych, gdy szło o porównanie dwóch armii wal-

czących z sobą. Niewola była gorszą niż śmierć sama; 
zwyciężyć albo umrzeć, oto było hasło, któremu wier­
nym każdy pragnął i musiał zostać. Ducrot, ów gło­
śny francuzki jenerał, co to zapowiedział Paryżanom 
podczas oblężenia w roku zeszłym, że wróci zwyciężcą 
lub zginie, o parę tysięcy lat zjawił się za późno na 
świecie i dla tego tak się ogromnie pomylił co do 
skutków swojego przedsięwzięcia.

U Cymbrów, Teutonów i innych germańskich ple­
mion w potrzebie stawały do boju niewiasty; zwycięz­
cy zabijali dzieci albo im oczy wyłupiali, aby z cza­
sem nie wyrośli na wojowników; tak samo dziś jeszcze 
czynią dzicy Indianie. Podobny los czekał poetów, 
artystów, mężów stanu, filozofów. Ludy starożytne, 
nie pojmując godności ludzkiej, nie mając wyobrażenia 
o odwiecznych prawach człowieka na świecie, posia­
dały tylko uczucie plemiennej solidarności a w swoich 
naczolnikach widzieli albo pasterzy albo niszczycieli 
tępiących obce narody.

Przypatrzmy się tylko bojom perskim, rzeziom 
Aleksandra macedońskiego, wojnom punickim, pobyto­
wi Hannibala we Włoszech, a dusza nasza ze wstrę­
tem odwrócić się musi od tych niezliczonych ofiar co 
trupami swojemi ziemię pokryły. Do tego potrzeba 
jeszcze wziąć w rachubę gatunek broni jaką podów­
czas wojowano; im broń była gorszą, prostszą, tem z 
większą wściekłością ludzie na siebie godzili. Wojny 
jakie prowadzli tak zwani barbarzyńcy . przeciwko 
ucywilizowanym i rozmiłowanym już w spokojnem życiu 
Rzymianom albo Bizantczykom, takim samym chara­
kterem się odznaczały; za niemi szły, zawsze w parze 
głód, choroby, zarazy, dziesiątkujące i sprzątające po­
morem nieszczęśliwe ludy.

Ale i w wiekach średnich, pod względem uczu­
cia ludzkości, pomimo że nauka Chrystusa nakazywała 
miłość bliźniego, litość nad nieszczęśliwym, obok ten- 
dencyi do ascetycznego, religijnego życia, nie wiele w 
tych krwawych łaźniach na dobre zmian zaszło. Wojny 
krzyżowe są tego dowodem; rycerze walczący pod go­
dłem Zbawiciela mało co ustępowali w okrucieństwie 
muzułmanom; ścinanie głów, obcinanie uszów, albo 
rąk jeńcom wojennym tak u Turków jako i u Krzy­
żowców, było rzeczą bardzo zwyczajną a czasami do­

naszych szkołach. Pouczanie ich a następnie 
jak najliczniejsze podpisywanie petycyi tej przy­
służy się zdaniem naszem sprawie języka pol­
skiego lepiej, aniżeli ogólnikowe owo i obszerne 
upominanie się o jego prawa, upominanie się, 
które, sięgając od razu za daleko, chybić może 
celu najbliższego, z drugiej zaś strony, co wła­
śnie najważniejsza dzięki swej ogólnikowości, 
nie będzie miało nawet wagi polityczno moral­
nej nauki dla ludu.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego zwyczajnego profesora przy 

uniwersytecie w Erlangen dr. Filipa Zoeller mianować zwy­
czajnym profesorem w wydziale filozoficznym uniwersytetu w 
Getyndze.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Toruń, 29 lutego.
(Walne zebranie Towarzystwa pomocy naukowej dla dziewcząt 

polskich).
Ostatnie z kolei walne zebranie, jakie odbywały 

się w tych dniach w Toruniu, było — Towarzystwa 
pomocy naukowej dla dziewcząt polskich, które fizyogno- 
mią swą i charakterem zewnętrznym najzupełniej się 
wyróżniało od poprzedzających. Na zebranie to bowiem 
najliczniej stawiła się płeć piękna — na innych nie 
widzieliśmy jej w tym roku wcale. Prawda, na zebra­
niu Towarzystwa Interesów moralnych ukazały się 
dwie panie na chórku, ale połowa brzydka rodu ludz­
kiego tak długo przeciągała otwarcie rzeczonego zebra­
nia, że nawet te dwie, zanim rozpoczęły się obrady, 
znikły, czego, przyznaję się, serdecznie im zazdrości­
łem, bo rola sprawozdawcy na miejscu mnie przytrzy­
mywała. Doprawdy, nie ma nad tę smutniejszej roli; 
gdyby przynajmniej panowie mówcy ocenić to chcieli. 
Czyż sprawozdawca nie najcierpliwszy i najuważniej­
szy ich słuchacz? Bez niego ileż toby pięknych fraze­
sów zaginało, ile wzniosłych mów z kretesem przepa- 
dło! On i tylko on pomaga zwyczajnym, ba nieraz 
bardzo zwyczajnym śmiertelnikom do nieśmiertelności, 
spisując ich odznaczające się — — rozwlekłością mo­
wy. Ale powróćmy do wątku rzeczy. Zebrane panie 
zajęły naczelne miejsca, mężczyźni tuż za niemi. Przy 
stole prezydyalnym, obok p. Śląskiego, prezesa, na 
cobym się nigdy nie zgodził, gdybym był kobietą, o- 
raz sekretarza i kasy era dr. Rakowicza, zasiadały 
panie: Kalksteinowa i Saanpławska, jako należą­
ce do Zarządu; po drugiej zaś stronie p. Brezina z 
Swiątkowicf jako delegowana filii Towarzystwa porno- 
cy naukowej dziewcząt polskich w Poznaniu. P. Ślą­
ski otwiera zebranie krótkićm przemówieniem, w któ- 
rem streszcza dotychczasowe prace Towarzystwa; na­
stępnie zaś, odczytawszy porządek dzienny, wzywa pan­
nę Józefę Sampław8ką na sekretarza walnego ze­
brania a pannę Maryą Zawiszankę do zapisywania 
nowo przystępujących członków do Towarzystwa. Obie-

puszczano się egzekucyi w masach, gdzie po kilka ty­
sięcy na raz "jeńców padało ofiarą śmierci. We Wło­
szech, we Francyi, w Niderlandach, w Polsce zarzy­
nano' się i mordowano bez względu na przykazania 
boskie; w tej ostatniej, Tatarzy roznosili wszerz i wzdłuż 
mordy i pożogi; kogo nie chcieli w pień wyciąć, w 
jassyr uprowadzali. Wojny w wiekach 15, 16 i 17, 
szczególniej trzydziestoletnia w Niemczech, w której 
dwie trzecie ludności padło ofiarą, świadczą najlepićj 
o wandalizmie ducha na świecie jeszcze panującego, 
który tylko w mieczu widział ostatnią racyą swojego 
bytu.

Dopiero w wieku 18 i 19, sposób prowadzenia 
wojny w Europie, daje już nam świadectwo pewnego 
pod względem uczuć ludzkości postępu. Bez wątpie­
nia, wydoskonalenie broni palnej i ogólna oświata, 
wpłynęły wielce na zmniejszenie osobistej walczących 
zawziętości; jeńcy poczęli doznawać łagodniejszego z 
sobą obejścia się, ranni otrzymywali opiekę i pomoc 
rozciągającą się zarówno do obu stron walczących.

jednakże, gdy porównamy dzisiejszą obsługę oko­
ło rannych z tą, jaką jeszcze praktykowano podczas 
wojen napoleońskich na początku naszego stulecia, to 
z pociecha wyznać przychodzi, iż pod względem ogól­
nej organizacyi służby sanitarnej, wielkie już postępy 
uczyniono. Naprzykład po bitwie pod Lipskiem, laza­
rety byty tak przepełnione, że opatrywanie rannych 
stało się prawie niepodobieństwem. To też w jesieni 
1813 roku, co drugi a przynajmniej co trzeci człowiek 
umierał. Na stu cierpiących wojowników, 25, 34, 50 
schodziło przedwcześnie do grobu, jedynie tylko z 
braku odpowiedniego ratunku. Jeżeli przypuścimy, 
iż w każdej ówczesnej bitwie na 200 ludzi najwięcej 
10 lub 16 przypadało zabitych, to cztery albo pięć 
razy więcej umierało w lazaretach jedynie z braku 
odpowiedniego dozoru i pomocy. Ale jakkolwiek stan 
rzeczy w obecnych czasach, pomiędzy stronami woju- 
jącemi znacznie na korzyść rannych się zmienił, to 
przecie kiedy miliony za milionami wydają się na 
przekształcenie i wynajdowanie nowych morderczych 
narzędzi, na poprawienie gruntowne służby sanitarno- 
polowćj, szczupłe zaledwie fundusze się poświęcają. 
Zdaje się jednak, ii troskliwość o dobro ludzi dają-
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dwie wymienione panie zajmują miejsce przy prezy- 
dyalnym stole. Poczem dr. Rakowicz odczytuje spra­
wozdanie z dotychczasowych czynności Towarzystwa. 
Z sprawozdania tego dowiadujemy się, że Towarzystwo 
to miało w r. z. dochodu zwyczajnego tal. 760 sr. 4 f. 
6; nadzwyczajnego tal. 94 sr. 2 f. 6; remanentu z r. 
1870 tal. 757 sr. 24 f. 4 czyli w ogóle tal. 1616 sr. 1 
f. 1. Rozchodu zaś tal. 508 sr. 13 f. 6. Pozostało więc 
remanentu w kasie na r. b. tal. 1107 sr. 17 f. 7. — 
Członków liczyło 433. Utrzymywało na swym koszcie 
14; z tych 6 z Księstwa a 8 z Prus Zachodnich. Dy- 
rekcya odbyła w ciągu roku trzy posiedzenia. — Gdy 
sprawozdanie powyższe bez żadnych uwag przyjętem 
zostało, z kolei porządku dziennego \p. B^ez i na, od­
czytała wniosek filii Towarzystwa pomocy naukowej w 
Poznaniu, w’którym" domaga się'o'oddanie' jej4 pod za­
rząd całego Księstwa oraz o wypłacenie z kasy Dy­
rekcyi, chociażby tylko kwoty pobranej w ciągu roku z 
powiatów Księstwa. Poczćm p. F r. Dobrowolski za­
biera głos i, popierając wniosek filii poznańskiej, obja­
śnia, iż ta, ograniczona li tylko do miasta Poznania, 
nie może ani się rozwinąć, ani skutecznie działać ani 
też może nastarczyć licznym żądaniom petentek, które 
do niej się zgłaszają. Już w ciągu roku filia poznań­
ska czyniła przedstawienia o przyłączenie do niej po­
wiatów Księstwa lub aSyghowanie sum potrzebnych na 
dawanie pomocy licznie Zgłaszającym się petentkom;, 
które najwięcej do Poznania ciągną jako do miejsca, 
w którem ze względu na ilość istniejących instytutów i 
zakładów naukowych i fachowych najkorzystniej można 
się wykształcić. Dr. Rakowicz nie tylko godzi się na 
wniosek powyższy co' do przyłączenia do filii poznań­
skiej powiatów Księstwa, ale Owszem żąda, by Dyrek- 
cya cała i siedziba Towarzystwa przeniesioną została 
do Poznania. Pp. Mieczys. Łysko w sk i, dyr. Doni- 
mirski, Em. Czarlinski żądają rozdziełenią Towa­
rzystwa na dwa samodzielne: poznańskie i toruńskie. 
Wniosek odpowiedni, przez nich postawiony, pozysku­
je znakomitą większość, Alf. Mdszczeński
wnosi o przyłączenie do Towarzystwa toruńskiego czte­
rech pogranicznych powiatów Prus Zachodnich, a 
mianowicie: inowrocławskiego, szubińskiego, bydgo- 
wskiego i wyrzyskiego. Wniosek .ten również pozysku-

twieniu w powyższy sposób wniosku filii poznańskiej 
nastąpiły z kolei porządku dziennego wnioski człon­
ków; a mianowicie p. Helena Donimirska wnosi 
o urządzenie szkółki froblowskiej; zaś ksiądz kanonik 
Bartoszkiewićz wnosi o zreorganrzowńńić DFrck- 
cyi. Pierwszy wniosek przekazano do uwzględnienia 
Dyrekcyi; drugi w glosowaniu upadł. Na tern, przy 
zatwierdzeniu i nadal dotychczasowej Dyrekcyi, walne 
zebranie ukończonem zostało.

jak głosują Bennigseny i Hennigi, w służbę się oddał 
Jezuitom-Polakom, podkopuje powagę państwa i musi 
według nich pozbawiony być urzędu. A wszystkiemu 
winno prawo o nadzorze szkolnym, które może już ju­
tro ostatecznie się rozstrzygnie a w którego obronie 
wszystkie w tej chwili poruszają tutaj sprężyny.

Petccye protestujące przeciwko projektowi rządo­
wemu a wystosowane do izby poselskiej, nie były we­
dle liberalnego dziennikarstwa, objawem opinii kraju, 
ale jedynie dziełem sztucznych agitacyi; adresy nato­
miast przesyłane księciu Bismarkowi, które dzienni­
karstwo liberalne bezustannie wylicza, są rzeczywi­
stym wyrazem kraju, który pozbyć się chce wre­
szcie rządów duchownych i w nowem prawie widzi 
podstawę przyszłego rozwoju i szczęścia. — Z niecier­
pliwością'tćż wyczekuje""publiczność przebiegu rozpraw 
jutrzejszych w izbie panów, do której już przed tygo­
dniem uzyskać nie można było biletu. Mam jednako­
woż nadzieję, że korespondentowi waszemu skromne 
jakie na trybunie uda się uzyskać miejsce i choć słów 
kilka będzie mógł donieść o posiedzeniu, na którem, 
jak mówią, przemówić zamierza Ignacy hr. Bniń- 
ski i tak z religijnych jak z narodowych względów 
występować będzie podobno przeciwko nowemu prawu.

W tych dniach wyszedł tutaj z druku i rozdany 
został abonentom tom drugi Teki narodowej p, 
Karola Forstera. Niezmordowany ten i zasłużony 
pisarz za zadanie położył sobie w ostatnim czasie ob- 
znajmić społeczeństwo polskie ze zdaniami uczonych 
cudzoziemców o kwestyi polskiej.

„Naszą to zwłaszcza jest misyą, mówi szanowny 
autor i żołnierz z trzydziestego roku, którzy od lat 
czterdziestu wiernie sprawie polśkićj na ziemi wychodz- 
twa służymy, naszym jest świętym obowiązkiem nie 
tylko odnawiać i wykrywać jej ważność pod oczyma 
Śuropy, ale też i pomiędzy nas samych przynosić kra­
jowi to, co się z obcej miny w nauce i w doświadcza­
niu zdobędzie.“ 1

Tak pojmując misyą swoją, przytiiCza autor zda­
nia pp. Henri Martin, Fryderyka Raumera, St. Marc 
Girardin i innych o Polsce a czyni to w tern przeko­
naniu, jak powiada, że kwestya ta zajmie znów to 
stanowisko, z którego, ją występna przemoc zepchnęła 
a na które ją znów mądra chrześciańska polityka w 
dobrze pojętym interesie równowagi europejskiej po­
wołać musi. — Nowej tej pracy pana Forstera jak 
największego życzymy rozpowszechnienia.

NIEMCY.

Berlin, 5 marca.
(Prasa niemiecka. — Izba panów. — Karól Forster.)

(m.) Nic słuszniejszego nad zarzut, jaki spotyka 
stronnictwo liberalne w Prusach, że w miarę tego, 
jak przychodzą do znaczenia większego albo raczej jak 
księciu Bismarckowi za ich pomocą nie jeden już pro­
jekt przeprowadzić się udało, z coraz większą wzglę­
dem żywiołu zachowawczego w kraju występują beż- 
względnością i do tych samych uciekają się środków, 
których dość długo względem nich używano. Pierwszy 
lepszy numer jakiego liberalnego dziennika niemie­
ckiego przekonać nas może o tym nierzadkim zresztą 
objawie w dziedzinie polityki, że gdyby stronnictwo 
narodowo-libcralne, nadające obecnie ton polityce księ­
cia Bismarcka, przyszło do władzy, tą samą co feo- 
dały odznaczałoby się arbitralnością a jego działania 
większy niewątpliwie cechowałby absolutyzm niżli 
spostrzegać się dawał w stronnikach zachowawczych, 
mających dawniej więcej wpływu. Ileż to krzyku pod­
nosiła prasa liberalna na ministrów spraw wewnę­
trznych, sprawiedliwości, że podwładnych urzędników, 
którzy jako posłowie przeciwko projektom rządowym 
głosować się ośmielili, usuwali z urzędowania i prze­
śladowali za to, że poważyli się własne mieć zdanie.

Dzisiaj nieledwie rząd.uiniarkowańszym się oka­
zuje, niż chciwe władzy stronnictwo narodowoliberalne, 
bo jakkolwiek nie tai się przez swoje organa, że nie­
zadowolony jest z postawy, z głosowania w izbie swo­
ich landratów, to mimo to wszakże nie groził jeszcze 
oddaleniem z urzędu, jak to czyni bezustannie prasa 
liberalna i do czego rząd skłonić usiłuje. Kto tylko 
nie dzieli zasad liberałów niemieckich, nieprzyjacie­
lem jest kraju; urzędnik, który nie głosuje w sejmie,

* Berlin, 5 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby panów załatwiono wszystkie sprawy postawione 
na porządek dzienny. Przy projekcie do prawa, doty­
czącego podatku targowego, nie przyjęła Izba panów 
wszystkich postanowień Izby drugiej, wnosząc o skre­
ślenie końcowego ustępu paragrafu pierwszego, opie­
wającego, że przyzwolenie rejencyi do pobierania po­
datku każdej chwili może być cofnięte i że zaprowa­
dzanie targowego jest nie dozwolonem. Reprezentanci 
miast popierali postanowienie to komisyi, które też 
mimo oporu komisarza rządowego przyjętem zostało.

Przy obradach nad rozszerzeniem sieci kolei żela­
znych przyjęto także: rezolucyą, ażeby przy budowie; 
kolei z Tylży do Kłajpedy przyjąć w zasadzie i uwzglę­
dnić przedłużenie tej drogi żelaznej do kolei rosyjskich 
(litewskich ku Libawie i Rydze z jednej, a ku Ełko­
wi i Brześciu litewskiemu z drugiej strony.) Minister 
handlu zgodził się także na tę zasadę. Jutro na po­
rządku dziennym Izby panów prawo o nadzorze
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się „nowa frakcya“ Izby panów prawem o nadzorze 
szkolnym. Obecnych było około 40 członków tego 
stronnictwa i postanowiło prawie jednomyślnie przyjąć 
ten projekt w formie, w jakiej wyszedł z obrad Izby 
deputowanych.

Hr. Münster wystosował wraz z 31 członkami I-, 
zby panów zapytanie do rządu, czy jest jego zamiarem 
nie kóóstynuować rozpoczętej rćstauracyi starego zam­
ku królewskiego w Goslar i czy nie będzie się o to 
starał, aby ten szacowny pomnik budownictwa i hi- 
storyj niemieckiej zachować?

W Izbie deputowanych radzono dziś dalej nad 
prawem emerytalnem urzędników cywilnych. Minister 
handlu złożył projekt względem zakupienia kolei Tau- 
ntitt(bo; oi< '/l /s'iiitmLO ojoiw .iiiyiilojłsa esnos

W komisyi 13 Izby deputowanych rozpoczęto 
wczoraj drugie czytanie ordynacyi powiatowej. Po

cych się zabijać lub kaleczyć w interesie spraw pań-, 
etwowych, powinno być u koryfeuszów rzemiosła wo­
jennego na pierwszym planie, a później dopiero niech­
by sobie myśleli o poprawianiu iglicówek Dreysąego 
lub Chassepotu, o ulepszeniu armat, polowej poczty i 
telegrafów. Gdyby nie miłosierdzie prywatnych osob 
a nadewszystko gdyby nie konwcncya genewska, do 
której wszystkie europejskie państwa przystąpiły, los 
rannych wojowników byłby prawdę taki sam, jak przed

przeciwnicy. Posłuchajmy argumentów tych 
' ' dc*

kilkudziesięciu laty; dzięki atoli szlachetnym dążno­
ściom ludzi, co ze szczerą gorliwością zajęli się wpro-
_____J_______r-n/1 ł",V'Z L'AnU'iln_wadzeniem w praktyczne użycie zasad przez konw.en,
cyą wygłoszonych w imieniu miłości bliźniego, zdołano

frzecie jaką taką ulgą osłodzić ich fizyczne„cierpienia.
tutaj także nie ci do których by to należało, lecz 

prywatne, filantropii duchem ożywione stowarzyszenia, 
wzięły inicjatywę w tein chrześciańskiem dziele.

Widzimy tedy, jak znaczne postępy uczucie ludz­
kości w naszym wieku uczyniło i jak pod tym 
względem różni się od czasów starożytnych. W Bo­
gu nadzieja, że społeczność nasza przyjdzie jeszcze z 
czasem do zbawienniejszych rezultatów a plaga wojny 
trapiąca narody, może też w przyszłości straci na sw<P 
jćj sile, albo też zniknie ze świata, jak tyle i tyle in 
nych klęsk, o których wspomnienie w histOryi już tyl­
ko pozostało.

Innego znowu rodzaju plaga trapiąca również sto- 
go ludzkość całą — ospa stała się obecnie przedmio­
tem żwawych dyskusyi świata naukowego. Wiadomo, 
iż szczepienie jćj było uważanem za dobrodziejstwo o- 
gólne, polecane i nakazywane nawet przez wszystkie 
ucywilizowane rządy poddanym swoim. W szczepie­
niu czyli rewakcynacyi upatrywano jedyny środek o- 
graniczenia działalność tćj zabójczej choroby, powstrzy­
mania jej szkodliwego rozwoju. Otóż teraz zjawia się 
coraz więcej przeciwników szczepienia ospy i to przeci­
wników mających za sobą powagę nauki i doświadcze­
nia. Liczba ich wzrasta z dniem każdym, dziś już 
stoją naprzeciwko siebie dwa obozy, walczące potężne- 
mi argumentami: po jednej stronie widzimy zwolenni­
ków limfy, którzy ją przymusowym sposobem ra­
dzi pomiędzy ludźmi rozpowszechniać, po drugiej zaś

największćj części przyjęto postanowienia pierwszego 
czytania. O tyle tylko rzecz zmieniono, że przy wró- 
cono pierwotny projekt rządowy wczesnego wprowadze­
nia w życie tej ordynacyi. Komisya myśli w tym 
tygodniu jeszcze ukończyć swe prace.

Kol ni sc li e Ze i tun g donosi jeszcze o oświad­
czeniach ministra oświecenia dr. Falka w komisyi 
szkolnej z powodu wniosku dep. Reichenspergera w 
sprawie brunsbcrskiej dr. "Wollmana, że minister uza­
sadniał uprawnienie swego poprzednika do wydania 
rozporządzenia z 29 czerwca r. z., a mianowicie, (że uf 
rżędnik państwa tylko wedle form prawnych, na dro* 
dze dyscyplinarnej oddalonym być może. Dr. oll- 
mann uległby postępowaniu dyscyplinarnemu i mu- 
sialby być usuniętym, gdyby wedle zapatrywań pań­
stwa nie był katolikiem.

Tymczasem dogmat o] nieomylności papieża, czy 
on dawny czy nowy, jest w każdym razie nowem zja­
wiskiem. Uznane powagi katolickie są mu przeciwne. 
A więc państwu nie pozostaje jak tylko oświadczyć, 
że ono jako państwo o tera rozstrzygać nie może i że 
obadwa dogmata za katolickie uważa.

W es er-Zeitungj donosi, że projekt przygoto­
wywany do prawa względćm używania języka 
polskiego w stosunkach urzędowTych na obe­
cnej, sesyi do sejmu już wniesionym nie będzie.

Ponieważ zniesienie monopolu soli w Kongresó­
wce dla Prus Zachodnich wielkie ma znaczenie,yprzeto 
doniesiono interesowanym w tej sprawie na drodze u- 
rzędowej, że ugoda co do dostawiania soli istniejąca 
pomiędzy Rosyą i Austryą została wypowiedzianą i 
już nie obowiązuje. Z tego powodu zostanie monopol 
soli w Kongresówce zniesiony i handel nią ogłoszony 
za wolny pod warunkami, jakie obecnie obowiązują 
w cesarstwie rosyjskietn.

ostatnich, bo pierwszych są nam dobrze znane
Doktor medycyny Theobald Kor ner w Weins-

burgu powiada: „Ponieważ wielokrotne doświadczenia 
przekonały, że wraz z ospą zaszczepia się pacyentown 
syfilistyczne, skrofuliczne i inne tym podobne choroby, 
przeio w środku tym nie widzi on nic gorszego od środka, 
jakiego użył ów znany niedźwiedź w bajce, co to chcąc 
spędzić ź twarzy przyjaciela swego muchę, porwał za 
kamień i rzucił na jego głowę.“ Dr. Mertens w Ber­
linie utrzymuje: „że szczepienie ospy jest istną bańką 
mydlaną, dobrą dla zabawienia dzieci.“ — Kr e u zer, 

rofesor medycyny w Monachium, mówi: „Dopóki

AUSTRYA I WĘGRY.

Tego samego dnia obradowały obie Izby. g°- Pe
Donosiliśmy niedawno w naszym dzienniku o p, ¡sztorow 

tycyi Niemców Biały i Bilska, — w której domagaj rawa n 
się zupełego wyłączenia Biały i jego okręgu z zarzi 
du administracyjnego Galicyi. Wielka z tego powoi Fonie 
zapanowała radość w obozie centralistów. Dziś dowijtb ra9"
dujemy się, że namiestnictwo lwowskie zarządziło z p<] >uay i J
mocą żandarmeryi konfiskatę wszystkich egzemplarz tyjmie 
tej petycyi, który to krok, ze wszech miar na swojći ’ ’ zm 
miejscu, wywołał ogromne wzburzenie w obozie niekis age 
mieckim. 1 uajęcu

W Peszcie, gdzie przebywa obecnie dwór cesar8wza l)r2 
odbvwają się ważne narady nad austryacką obron|diwyca 
krajową.. — Minister tej obrony, udał się w tym ej- z Ja 
lu na dwór cesarski. — Twierdzą powszechnie, 
chodzi tutaj przedewszystkiem o ustalenie syste: 
kardr dla tejże obrony. — Czas już do tego n 
większy, obrona bowiem krajowa w Przedlitawii istniśbieJ®z% 
je dotąd tylko na papierze i traktowaną bywa rzeczy ieiniec 
wiście po macoszemu. n> .zna<<

H '.‘i,;’ I11 lat
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ponde:

Kilety,
* Wystąpienie p. Póuyer Quertier w obronie oska! - na 

rzonego prefekta p. Janvier de la Motte doprowadzili L 
istotnie do przesilenia ministeryalnego. Bo tćż w^obei nje 
faktów jakie dalsze śledztwo wykryło, obrona i to gOjactwa
raca obrona ministra skarbu co najmniej była ?»dzi zW , 
wiającą, jeżeli nie niestosowną. Świadkowie zeznali zr^
że były prefekt szafował pieniędzmi bez rachunku, żij.jajar 
kazał sobie pisać kwity na wyższe sumy, niż rze Lerg£l 
czywiście płacił, albo brał kwity bez wyrażonej sumy ^aj g 
i sam według swego widzimisię sumę wpisywał, ż( tem 
pieniędzy przeznaczonych na cele rolnicze i przemy. • 
słowe używał na cele sobie tylko wiadome, że nako- ;

* Wiedeń, 4 marca. Przebieg obrad ostatnich 
posiedzeń komisyi konstytucyjnej jaskrawe rzuca świa­
tło ha dobrą wiarę centralistów niemieckich i wymo-, 
wną jest skazówką, że z stronnictwem tćih nie ma dla 
Polaków szczerego pojednania, nie ma i zgody opartćj 
na trwałej i niczem nie zachwianej podstawie, Ostatnie 
rozprawy pouczyły, że wszelkie drobne ustępstwa, 
jakie czynili centraliści na rzecz Galicyi przyszły do 
skutku pod presyą sfer najwyższych a przedewszyst­
kiem hr. Andrassego i gdyby nie te wpływy, Nieme/' 
byliby nawet nad temi ustępstwami, które obejmuje e- 
laborat podkomitetu konstytucyjnego, przeszli do dzien­
nego porządku. Obrady wlekły się przeto aż do pun­
ktu finansowego dość znośnie, zwłaszcza że delegaci 
nasi byli do zbytku potulnymi. Przy kwestyi fi­
nansowej sztucznie nawiązane nici atoli rwać się po- 
częły. Delegacya bowiem robiąc dla elaboratu ofiarę 
z rezolucyi, Ghciała przynajmniej odbić się choć w 
części w kwestyi finansowej i tutaj utrzymać się na 
wytkniętem stanowisku. A właśnie Niemcy na tym 
punkcie zagięli parol na Polaków i postanowili zjedno- 
czohemi siłami... skrzywdzić Galicyą. 8pór toczył 
się o wysokość mającej się wyznaczyć z budżetu pań­
stwa dla Galicyi ogólowej sumy (pauschale) nn szko­
ły i adjninistracyą polityczną. Delegacya żądała, aby 
za miarę wysokości tych sum służył preliminarz bu­
dżetu na r. 1872. Niemcy tymczasem wzięli miarę z 
tego, Co w r. 1871 za rządów' p. Posingera i z świe- 
żem objęciem rządów przez hr. Gołuchowskiego na 
sprawy te w Galicyi rzeczywiście wydano. Tymcza­
sem komuż nie jest wiadomem, w jaki to sposób umi­
łował p. Possinger polecać swe zasługi rządowi wie­
deńskiemu, komuż nie jest wiadomem do jakich to
uciekał się oszczędności, aby tylko uchodzić w obec 
rządu za „dzielnego administratora.“? Oszczędzano 
przeto na każdym kroku, a oszczędzano ze. szkodą i 
krzywdą Galicyi i jej ludności. Polacy przeto naj­
słuszniej domagali się wymiaru kwot na administra- 
cyą polityczną i szkoły według preliminarza z rr 
1872, który dziś daleko korzystniej się przedstawia niż 
ten jaki sporządzono za p. Possingera. Delegacya ga­
licyjska widząc, że trudno jej walczyć przeciw złej 
wierze, wstrzymała się od głosowania, Niemcy zaś 
swoim porządkiem przyjęli jako miarę wysokości o- 
nych .sum ogółowych te kwoty, które.w r. 1871.w 
Galicyi na sprawy szkolne i administracyjne w rzeczy­
wistości wydano.

W poniedziałek, t. j. 4 bl m. wieczorem miano 
dalej obradować nad kwestya finansową. Nim łp_ na­
stąpiło, miało zebrać się koto polskie celem powzięcia 
uchwały co do stanowiska, jakie zająć mają polscy 
członkowie komisyi przy zamknięciu jćj obrad nad kwe- 
styą galicyjską.

bydle roztropiejszem jest o człowieka, należy każdego 
lekarza wierzącego w rewakcynaćyą, posyłać na kuracyą 
do zakładów weterynaryjnych.“ — Lecocą lekarz 
morski w Cherburgu, woła: „Protestuję przeciwko 
szczepieniu ospy, bo po rewakcynacyi dokonanej na żoł­
nierzach, okazały się symptomata tyfusu i chorób sy- 
filistycznych, — na które żaden już lekarski środek 
nie pomagał!“ — Dr. Henryk Lee w szpitalu św. 
Jerzego w Londynie, przekonawszy się o istnieniu sy- 
filistvcznego pierwiastku w limfie, pisze: „iż żaden ucz­
ciwy człowiek nie powinien się dotykać lancentu słu­
żącego do szczepienia ospy.“ Allopata doktor medy­
cyny Roser z powodu petycyi zaniesionej do Reichs- 
ratu autryackiego o skasowanie przymusowego szczepie­
nia, rzekł: „środek ten jak wiele innych w medycynie 
stracił już swój kredyt; doświadczenie nakazuje się go 
wystrzegać, szkodliwym jest bowiem dla zdrowia.“ — 
Sławny angielski dr. Lowe dowiódł, że od roku 1853 
do 1870 z powodu szczepienia ospy umarło przeszło 36,000 
maleńkich dzieci. — Otwarcie i szczerze wyznaje w 
obec całego parlamentu, „że wszelki przymus w tym 
względzie uważa za zbrodnią przeciwko ludzkości, bo 
obraża najprzód osobistą wolność człowieka, obraża pra­
wa rodzicielskie, a przytem z powodu swego despoty­
cznego charakteru narusza swobodę konstytucyjną, ka­
żdemu angielskiem uobywatelowi prawnie zawarowaną.“ 
Zgodnie z opinią powyżej przytoczonych specyalistów, 
wielu członków sejmu saskiego w teraźniejszej sesyi 
zwróciło uwagę władzy krajowej na tę niezupełnie je­
szcze roztrzygnietą pod względem naukowym sprawę

nieć moralnością wcale nie świecił. W obec takich
)Wodufaktów ujęcie się ministra za oskarżonym skompromi- 

towało gabinet. Na posiedzeniu ministrów’ przyszło do a 
żywej sceny między prezydentem a ministrem, który.’. 
zachowując pewne względy dla p. Thiersa z nadzwy- jaży: 
czajną żywością odpowiadał swoim kolegom. W koń- q “oz 
cii: rzeczy stanęły tak że minister sprawiedliwości p. Du- -ace 
faure oświadczył iż opuści gabinet, jeżeli w nim p.J“ 
Pouyer Quertier pozostanie. Podobno i ten ostatni do æ jn- 
dymisyi się podał, która jak słychać przyjętą została. yy 

Nie należy atoli zapominać, że p. Pouyer Quer'iai,on 
der, który już za rządów napoleońskich w ciele Pra*tnl;a 
wodawczym złożył dow’ody nadzwyczajnej znajomości portj 
spraw finansowych i który objąwszy urząd w naj'Lon;e 
krytycznićjszym dla Francyi czasie umiał jćj zjednać, 
powszechny kredyt, a z zobowiązań pieniężnych jakiej'- 
kraj był zmuszony przyjąć na siebie świetnie się wy-, 
wywiązał, łatwo mógł być zastąpionym. Wspominają^ ^,s, 
i o szczególnej sympatyi p. kanclerza niemieckiego doi, jrs 
jego osoby, co ułatwia porozumienie się z Niemcami.

Lecz względy takie niemieckiego kanclerza nie 
mogłyby być stanowczemi, i gdyby rząd wahał się z 
przyjęciem dymisyi skompromitowanego ministra, wy-1 
stawiłby się na gwałtowne zaczepki w Zgromadzeniu ' 
narodowćm, gdzie Kaźmierz Pćrier chce zapytać rząd, I 
czy p. Pouyer-Quertier jeszcze jest ministrem? r *

Smutnemu a szkodliwemu dla kraju rozstrzeleniu, jyadk 
w jakiem się znajduje Zgromadzenie narodowe próbuje, 
zaradzić p. Ernest Picard. Wróciwszy z Belgii, gdzie 
jest posłem Francyi, miał udział w zebraniu prawego
środka, które się odbyło pod prezydencyą p. Bertauld. » 
Zabrał pierwszy głos na tćm posiedzeniu i wystawił «zeih 
najprzód, jak bolesne robi wrażenie za granicą Zgro- 
madzeńie narodowe rozbite na sześć partyi i to na dwie 
skrajne, na lewicę, prawicę, dwa centra z różnemi je­
szcze odcieniami i wystawione przez to na krytykę z
najróżniejszych punktów widzenia rzeczy. Naznaczywszy j!11 
kilka osobistości kierowanych raczej namiętnością lub pry- 
watą, wyraził swe zaufanie, że większa część członków ^zys 
szczerem patryotyzmem jest przejętą. Czego nie do- preie 
staje, aby z tego usposobienia korzyść dla kraju wy- llna 
ciągnąć, oto punktu, na którymby się, przeciwme sobie 
zresztą opinie polityczne zejść mogły. Punkt taki je- twośi 
dnakże znaleść trzeba, bo inaczej krajowi się szkodzi, i; w 
i Zgromadzenie samo traci szacunek narodu. Punktem 
tym niechże będzie prawo większości. Co większość 
uchwali, to przyjąć należy. Lecz wnet dodaje, że mo­
narchiści, chociaż są w znacznej liczbie, tworzą raczej 
koalicyą i większości po swej stronie nie mają.

Z pewnego, jak się zdaje, źródła pochodzi wiado­
mość o krokach rządu w celu zaciągnienia pożyczki. 
Rozpoczęto z głównymi bankierami układy, które na 
dobrej są drodze. Rząd daje tylko ó1/»0-'#, lecz dopiero 
za kilka miesięcy sprawa dojdzie do konkluzyi. I

Pan Jules Favre wyjechał do Chambéry, gdzie i 
ma bronić procesu już raz przed dwoma laty wygra- |

ze

ac
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i poleciło znieść karę wymierzoną na tych, co wyłamy­
wali się z obowiązku szczepienia ospy. Najwyższa 
władza lekarska w tym kraju, tak zwana Landes- 
Medizinal-Collegium, od pewnego już czasu za­
chowywała się biernie w obec przestępstw tego rodza­
ju a’ w czasie debat Izby sejmowej w tćj kwestyi 
minister spraw wewnętrznych i prezes owego kolegium 
przysłuchiwali się w milczeniu rozprawom, aby nie 
wpływać na postanowienie obradujących. Wprawdzie 
przymusowe szczepienie ospy utrzymano jeszcze w za­
sadzie, lecz tylko bardzo słabą większością głosów.

W roku zeszłym zmarł w Berlinie wielce utalen­
towany malarz Paweł Konewka; jak z nazwiska wno­
sić można, musiał on pochodzić ze szczepu słowiań­
skiego*). Nie mając na ten raz bliższych szczegółów, 
któreby nas w tym" względzie więcej objaśnić mogły, 
zajmiemy się raczej wzmianką o ostatniej jego pracy, 
zwracającej obecnie na siebie w Niemczech uwagę ca? 
lego świata artystycznego. Są to rysunki do komi­
cznych postaci stworzonych geniuszem Szekspira, a 
którym Konewka nadał tytuł: Falstaff i jego to­
warzysze**). Właściwiej mówiąc, są to tylko syl­
wetki i jako takie mogą być zaliczonemi do najniż­
szego rzędu Sztuki; ale w tych skromnych sylwetkach 
znać rękę mistrzowską, znać inteligencyą wielkiego, 
myśląeego artysty. Każda z nich zaleca się nieporó­
wnaną pięknością konturów, humorem i stosowną do 
natury ludzkiej charakterystyką. Pokazuje się, że pra­
wdziwy talent w drobnych nawet rzeczach może roz­
winąć szacowne przymioty i zyskać sławrę i u- 
znanie ukształconej publiczności. Te małe rysunki 
Konewki więcćj w sobie mają wartości artystycznej, 
aniżeli najogromniejsze płótna z tysiącami nagroma­
dzonych figur, gdy brak w nich owego piętna twór­
czości, co jest tylko wybranych mistrzów udziałem. 
Imię tego artysty znanćin już było korzystnie z li-

*) Wiadomo nam, że ojciec jego, urzędnik przy uniwer­
sytecie w Greisswaldzie, pochodził z Litwy. Przyp. Ited. Dz. 
Pozn. . •

♦*) „Falstaff und seine Gesellen“ von Paul Konówka, 
Text von Hermann Kurz. Strasburg, Druck und Verlag von 
Moritz Schauenburg 1871.
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cznych ilustracyi do rozmaitych pism czasowych nad­
syłanych, gdy przyszła mu myśl opatrzyć rysunkami 1 
Fausta Goethego a następnie dramat Szekspira ! 
Seu nocy letniej; i to głównie postawiło go na 
owćm świetnem stanowisku, jakie ostatecznie na polu 
sztuki zajmował. Rysunki do dzieła Szekspira, pełne 
poetycznej werwy i nieocenionej charakterystyki, w 
której realizm z idealizmem walczy o pierwszeństwo, gdy 
idzie o malowanie typów świata rzeczywistego i du­
chowego, jakiemi Szekspir fantazyą swoją dramat za­
ludnił, są ogromnej wartości. To samo można powie­
dzieć o Falstaffie, tćj pociesznej postaci znanej z tra- 
gedyi Henryk IV i komedyi Puste niewTiasty 
z Windsoru. Konewka zmarł w 31 roku życia W 
chwili właśnie, gdy imię jego doszło do kulminacyj­
nego punktu sławy artystycznćj. Jest to strata niepo- 
wetowona nie tylko dla Niemców’, lecz zarówno dla 
wszystkich miłośników sztuki, bo sztuka jest kosmo- 
polityęzną z natury swojej i nie ma granic międzyna­
rodowych.

Kiedy już mowa o sztuce, musimy na zakończe­
nie wspomnieć o odkryciu, jakie niedawno dokonano 
w Turynie a będzie dla zwolenników malarstwa wielce 
zajmującem. Oto przypadek zrządził, iż natrafiono na 
sławną Madonę Tycyana, tak zwaną Madonę z za­
słoną o której powszechnie mniemano, iż gdy w’ 
XVI wieku Konetabl Burbon szturmem Rzym zdo­
bywał, uległa zupełnemu zniszczeniu. Otóż, jak donosi 
dziennjk Italie, szacowne to dzieło z wielu innemi 
obrazami znajdowało się w starym zamku należącym 
do doktora Riberi. Spadkobierca tegoż doktora wezwał 
przyjaciela swojego malarza, aby raczył przejrzeć te 
obrazy i otaksować ich wartość. Wywdzięczając się 
za trud poniesiony w tym celu, ofiarował mu jedno 
stare malowidło, a biegli znawcy i profesorowie turyn- 
skiej akademii poznali w niem sławną Madonnę Ty­
cyana. Szczęśliwemu obecnie właścicielowi dają już 
podobno za nią milion franków 1

Dnia 2 marca 1872 r.
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go. Pewna zakonnica umierając, zapisała majątek 

p( ¡sztorowi. Testament obalono, lecz zakon apelował. 
atl jawa nie jest o znaczną sumę bo tylko o 24 tysiące 
•^ nków, lecz dla biednych krewnych i to fortuna, 
aj Ponieważ minister wojny, generał Cissey zachoro- 
%ił, mówią o _ następcy na jego miejsce.’ Generał 
poiuay i L’admirault odmówili, podobno gen. Clinchant 
r2 Zyjmie tę tekę. _
¡ći Wzmagają się obawy, o zamach bonapartystów. 
de kiś agent .szukał na wyspie Guernsey dwóch statków

■ najęcia, i ztąd popłoch, bo one pewnie byłego ce- 
jjjjfza przywiozą. W departamencie du Nord pełno 
)n fliwych stronników jego, a głośno mówią o śmiało- 
Cf i, z jaką policya paryzka objawia swe napoleońskie 
ż mpatye.

tri O duchu, jaki ożywia armią francuzką, pisze ko- 
ujkpondent Ti me sa: Dzisiejsza armia jest armią da- 
ie oiejsza, przyznać jednakże należy, że po powrocie z 
jy iemiec i stawienia jej z innemi żywiołami we Fran- 

fi, znaczne zrobiła postępy. Żołnierze, którzy ukoń- 
¡yli lata Swej służhy, popowracali do domu, wielka 
:zba podoficerów, którzy w czasie wojny otrzymali 
lolety, nie posiadają jednakże potrzebnych oficerowi 

a lolności ni wykształcenia, otrzymała uwolnienie. Kar- 
hj)ść na nowo zawładnęła szeregami, przełożony jest
)e%ś tém dla żołnierza, ćzem być powinien, a na tiłi-

’»h nie spotkasz dziś pijanych i gapiących się z pró­
żniactwa żołnierzy. W każdym razie atoli zanadto 
jj fzwzględnie obchodzono się tej zimy z żołnierzami, 
,j zrodziło tu i owdzie wiele niezadowolenia. System 

% Jdadania wielkich obozów, przeforsowany przez p. 
'e'hiersa wbrew odmiennego zdania ludzi fachowych o- 
’7’izał się absolutnie zbytecznym. Skarb nieco także 

i tem szwankował. Z 110,000 żołnierzy, tworzących 
Ż mię paryzka, wiécéj jak połowa mieszka w namio-

, ,eh i obozuje na deszczu i słocie; oficerowie z tego
. jwodu nie mogą oddawać się umysłowćj pracy a żoł- 
j ierzy trapią najrozmaitsze choroby. Śmiało rzec mo­

li, że położenie yiężniów w Sątory o wiele jest zno-
7 iejszem, niźli pogromców komunÿ. Cele i namioty 
) ciążyły skarb państwa 8 milionami franków. Woj- 
u o rozłożone w namiotach, uważanem bywa jako zo- 

" ające na stopie wojennej i otrzymuje dodatek do swej 
U acy. W ten sposób powiększyły się wydatki o dwie-

:ie milionów fraków.
y Według „Avenir militaire** mieli marszałek Mac- 
Aahon i jenerał Bourbaki zapewnić jp. Thiersa, że 

cpmia zawsze będzie gotową wspierać rząd legalny a 
. Bordeaux donoszą, że żołnierze w tamtejszym gar­
nizonie oficerom swym powierzali rozrzucone między 
jgOjsko socyalistyczno-republikańskie odezwy. Jak do- 

osi „Gazette de france“ książęta Aumale i Joinville
• rzyjęci zostali na nowo w szeregi armii francuzkićj,
£ ierwszy jako jenerał dywizyi, drugi w charakterze
. dmirała. li,,
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OŚWIATA LUDOWA.
* Anonim z Marszewa na rzecz Oświaty ludowej nadę­

ła! na ręce nasze tal. 5.
* Od kilku osób z imienin u pana Kaź.... otrzymaliśmy 

kładki tal. 1 sbr. 20 na rzecz Oświaty ludowej.
* Ze chrzcin czwartego Bobciowego syna imieniem 

pacy Bronisław, otrzymaliśmy na rzecz Oświaty ludowej 
¡braną składkę tal. 4 sbr. 15. Wszystkie te kwoty doręczy 
śifly Dyrekcyi Towarzystwa Oświaty ludowej.

* Dyrekcya Towarzystwa Oświaty ludowej odbyła 
irzedwczoraj zwyczajne posiedzenie i na niem zamianowała 
■ kilku powiatach okręgowych; w innych nominaeyą odłożyła 
o przyszłego posiedzenia. W powiatach, do których dotąd no- 
i okręgowi wyznaczeni nie zostali, pełnią obowiązki dawniejsi 
dopiero ich czynność ustanie wówczas, gdy nowi prace p.zez 
ich dotąd prowadzone podejmą. — Prócz tego na posiedzeniu 
im Byrekcya zajmowała się innemi szczegółami organizacyjne- 
ii, które już za tydzień stanowczo ukończy i do wiadomości 
ublicznćj poda. Przy tej sposobności nadmienić musimy, iż ze 
jszystkich stron Księstwa odbiera Dyrekcya jak najgorętsze po- 
arcie; liczne objawy sympatyi jakie odbiera, wróżyć każą, 
e instytucya ta, tak powszechne uznanie i poparcie znajdująca, 
ie przejdzie bez pożytku i że rzeczywiste usługi w ramach 
skreślonych społeczeństwu odda. — Zacne ¡Polki nasze, w gor- 
wości obywatelskiej nie dają się wyprzedzić i dowiadujemy się, 
e w komitety na prowincye związane, gorliwie się zajmują 
wyjmowaniem nadzwyczajnych na" cele Oświaty ludowej skia- 
ek. Zgoła, żadna może dotąd instytucya nie znalazła w spo- 
iczeństwie naszóm tyle miłości, ile obecna; od Dyrekcyi zale- 
F, aby z tego szlachetnego prądu umiała skorzystać i na pożytek 
idu, szerząc pomiędzy nim zdrowe ziarna Oświaty, go zużyć.

* Na oświatę ludową złożyli jednorazowe składki p. L. 
k. tał. 5; p. Ar. Kw. z Kw. tal. 25.

* Antoni Wagner z Poznania na Oświatę ludową złożył
War! T'» . . ‘1 1 , , i B ® ....

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 5 marca. Izba panów przyjęła na dzi- 
iiejszem posiedzeniu 72 głosami przeciw 10 a więc 
»ymaganą większością dwóch trzecich prawo wybor­
cze z konieczności w ucbwalonóm przez Izbę poselską 
trzmieniu.

Bern, 5 marca. Rada stanu przyjęła dzisiaj u- 
thwałę rady narodowej, dotyczącą jedności państwa, 
o następnem przyjęciu 28 głosami przeciw 36 przez 

'adę narodową a 23 głosami przeciw 18 przez radę stanu 
rewidowanej konstytucyi związkowej, rozwiązane zostały 
bie rady po wykazaniu ze strony ich prezesów wa- 
ności całego dzieła rewizyjnego.

Paryż, 6 marca. Dziennik urzędowy ogłasza de­
kret, mocą którego powierzono p. Goulard tymczaso­
wy zarząd ministerstwa skarbu, a to w miejsce p. 
fiuyer Quertier. Ten ostatni podał się do dymisyi.

Londyn, 4 marca. Jak z Kalkuty donoszą, po­
twierdza się wiadomość, że naczelnicy wszystkich pra-

Dnia 5 b. ra. o godz. 3 w 
nocy zasnęła w Bogu kochana 
matka nasza (1131)
Anastazy a z Szubertów j

Gulczyńska 
po długiem cierpieniu. Eks- 
portacya zwłok odbędzie się 7 
h. m. o godz. 5 wiecz., nabo­
żeństwo żałobne i złożenie do 
grobu nazajutrz o 10 rano w 
Nietrzanowie, o czem krewnym 
i przyjaciołom donosi

2. Bulczyński Dziekan, 
wraz z rodzeństwem.

wie zbuntowanych szczepów' poddali się teraz . 
przeto wyprawa za ukończoną uważaną być może.

Bukareszt, 4 marca. Izba przyjęła zrektyfikowa- 
ny budżet za r. 1872, podwyższony o 1,222,671 frank, 
a następnie obradowała nad traktatem pocztowym i te- 
legrafowym. -—• Senat przyjął projekt do prawa doty­
czącego budowy kolei z Jass do granicy rumuń­
skiej.

Waszyngton, 4 marca. Prezydent przyjmował
dziś poselstwo japońskie.

i ze

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 5 marca. W Zgromadzeniu naro- 
dowem objawił deputowany p. Du Tempie za­
miar zapytania rządu o stan stosunków Francyi 
do władzy papiezkiej. Zgromadzenie odroczyło 
interpelacyą na trzy miesiące. Deputowany 
p. Chesnelong zapytuje, czy rząd pozwala, aby 
obrady nad pefcycyami katolickiemi miały miej­
sce w końcu następnego tygodnia. Minister 
hr.S Remusat oświadcza, że rząd na to się

Wiedeń, 5 marca. Z pewnego źródła za­
przeczają poglqsce, jakoby rząd Papieżowi ofia­
rował schronienie,‘"gdyż w rządowych kołach 
wcale o tem nie wiedzą, aby Papież zamyślał 
Rzym opuścić.

Londyn, 5 marca. W izbie niższej odpo­
wiadając członkowi parlamentu p. Graves, o- 
świadcza lord-Enfield, że rząd, opierając się, na 
brzmieniu traktatu handlowego z roku i860, 
poczynił kroki w Wersalu przeciw świeżo nało­
żonym cłom wehodowym i spiesznej odpowie­
dzi zażadał.

WIADOMOŚĆ, MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań,/ •> marca. Rozsyłanie petycyi, którćj tekst 

przed kilku dniami ógłosiliśmy a którą w chwili jej zredagowa- 
wania podpisali pp. Leon Śmitkowski, Antoni Krzyżanowski, 
Ignacy Grabowski, Bolesław Poniński, Bronisław Zychliński, 
Maks. Mielżyński, Lucyan Jaraczewski, Ludwik Kurnatowski, 
Bogusław Łubieński, Józef Węsierski, Teodor Dembiński, N. 
Urbanowski, dr. Osowicki, Ign. Moszczeński, Leon Karłowski, 
Julian Jaraczewski, dr. Juliusz Au, K. Szulc, dr. Świderski, Ana­
stazy Radoński, dr. W. Niegolewski, Wł. Kosiński, Wł. Bent­
kowski, M. Łyskowski, dr. Dębiński, St. Bronikowski i Jan Sie­
radzki, rozpoczęło się z dniem dzisiejszym do wszystkich okolic 
naszego Księstwa. Radzilibyśmy, aby celem zbierania podpisów 
zwoływano, gdzie tego możność zachodzi, zebrania i na nich 
takową podpisywano, o czem bliżej mówimy w dzisiejszym ar­
tykule" wstępnym.

— * W obec faktu zamknięcia przez rząd instytutu
utrzymywanego dotąd przez ks. kan. Koźmiana, słusznie tu tro­
szczono się, gdzie na razie młodzież tamże znajdująca się 
pomieszczenie znajdzie, ąby dalej kształcić się "mogła. 
Tymczasem dowiadujemy Się, że pan profesor Łazarewicz 
od 1 kwietnia zamierza urządzić pensyonat na większe rozmiary, 
w którym młodzież stósowną opiekę i nadzór znajdzie. Nie mo­
żemy jak tylko zamiarowi temu p. profesora przyklasnąć — do- 
dajem, że w pensyonacie tym, obok opieki i nadzoru, "zwrócona 
także będzie uwaga ua rozwój fizyczny, gdyż, jak wiadomo, 
p, prof Łazarewicz udziela zarazem w gimnazyum lekcyi gimna­
styki. —- .

— * Dyrekcya teatru tutejszego pozyskała na kilka, wy­
stępów gościnnych p. Maryą Kwiecińską, śpiewaczkę opery 
warsząwskiój. . P. Kwiecińska wystąpi już w dniach najbliższych.

— * Dówiadujemy się, że ks.ks. Misyonarze nabyli za 
23,000 tal. dom, należący do profesora dr. Rymarkiewicza, obok 
gimnazyum św. Maryi "Magdaleny stojący. Ciż ks.ks. Misyona­
rze a nie pp. Wizytki chcieii już nabyć kościół pusty i zabudo­
wania przy Szkólnćj ulicy, w których mieści się lombard miej­
ski, a kiedy magistrat zabudowań tych sprzedać nie chciał, 
grunt p. Dziorobka przy Strzeleckiej ulicy.

— * P. dr. Koszutski nabył tych dni grunt p. Iwanko- 
wskiego na św. Marcinie pod nr. 19 położony za 16,950 tal. a 
grunt sąsiedni pod nr. 18 p. Hamera za 18,000 tal.

— "* W sprawie Westerwella pisze D. Reichs-Corr. 
co następuje: „W tych dniach podały dzienniki wiadomość, ja­
koby wstępne śledztwo aptekarza Westerwella ukońc.zonem by­
ło i sprawa oddana prokuratorowi. Wiadomość tę z zastrzeże­
niem przyjąć należy, bo faktem jest, że oskarżony w sobotę 2 
b. m. w obecności dwóch komisarzy był fotografowanym. Wia­
domo zaś jest, że więźniów, których śledztwo wstępne już się 
skończyło, nigdy nie fotografują, i że tacy więźniowie z urzę­
dnikami karnćj policyi nie mają już żadnej styczności.

— * Podaną przez nas w nr. 50 Dziennika wiado­
mość, żaczerpniątą z niemieckich dzienników, jakoby dr. Dam­
in ann, prof. przy akad. agronom, w Prószkowie wskutek skale­
czenia się przy sekcyi psa, dostał napadów szaleństwa, prostuje 
dyrektor zakładu H. Settegast, podając wiadomość, że skale­
czył się wprawdzie dr. Dammann, ale ani rana, ani w ogóle u- 
mysł profesora nie budzi żadnej obawy i niezadługo prelekcye 
rozpocznie.

— * Z Proszkowa piszą do nas w tej samej sprawie, co 
następuje:

" Profesor Dammann rzeczywiście zadrasnął się w palce 
przy sekcyi psa wściekłego, skaleczenie zaś' a raczej zadraśnię­
cie jest tak małe, że nie ma najmniejszej obawy, aby zapadł w 
podobną chorobę, — co też doktorowie wrocławscy potwierdzili. 
Do Wrocławia pojechał profesor Dammann nie skrępowany, bez 
napadów szaleństwa, obecnie zaś cieszy się jak najlepszem zdro­
wiem.

— * Towarzystwo polskie odbyło niedzielne swe posie­
dzenie w nowym lokalu na Chwaliszewie pod Trzema Gwiazda­
mi. Posiedzenie zagaił wiceprezes Towarzystwa dr. Jarnatowski 
krótką przemową, w której między innemi zachęcał członków 
do licznego zbierania się na posiedzenia i żywego udziału w 
sprawach Towarzystwa. Następnie obradowało Towarzystwo 
pod przewodnictwem tegoż dra Jarnatowskiego, wyłącznie nad 
wewnętrznemi sprawami Towarzystwa. Przyjęło kilku nowych 
członków, wybrało nowego członka do zarządu w miejsce wy­
stępującego, wyznaczyło odczyty na przyszłe posiedzenia i ure­
gulowało sprawy kasowe. Odczytanie drugiej części rozprawy 
dra Dębińskiego przez jednego z członków o podstawach 
przemysłu, zakończył posiedzenie.

— * Kolej Poznańsko-Inowrocławsko-Bydgoska od­
daną będzie 1 maja do użytku publiczności.

Sylwestra z Józefowiczów
Pięlatowśka

zasnęła w Panu d. 5 bm. 
j)0 krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach. Pogrźeb od­
będzie się w czwartek dnia 
i go b. m. o czwartej z po­
łudnia, z podwórza bazaro­
wego, na który zaprasza 
przyjaciół i znajomych 

stroskany mąż.

1 pokój meblowany do wy­
najęcia przy ulicy piaskowej No 10.

(1098)

t

Dnia 5 b. m. o godzinie lOtej z 
rana przeniosła się do wieczności 
matka nasza (1142)

Maryanna z Lorenców
Rakowska.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 
dnia 8go b. m. o 4tej godzinie po 
południu. Pozostali w smutku

synowie.
Oborniki d. 5 marca 1872.

— * Hr. Konigsmarck, naczelny prezes W. Ks. Poznań­
skiego miał przedwczoraj posłuchanie u króla.

— * Posener Zeitung podaj e z Berlina następną wiado­
mość: „Z poszukiwań dokonanych w Poznaniu wykazuje się ten 
fakt zadziwiający, że ks. arcybiskup Ledóchowski przez Pa­
pieża Prymasem polskim mianowany, tytuł ten przyjął. Spra­
wa tu jest o coś więcej niż czczy tytuł. Godność Prymasa pol­
skiego ma znaczenie, któse się ani ze stanowiskiem, ani zacho­
waniem nazwanego nie zgadza. Godność Prymasa przypuszcza 
istnienie jakiegoś Królestwa Polskiego w dawnych rozmiarach i 
z dawną kónstytućyą. Z urzędem tym nie tylko atrybucye du­
chowne "są połączone, lecz na mocy polskiej konstytucyi Prymas 
jest zastępcą króla i ma władzę polityczną w czasie bezkróle­
wia. Można tedy wńośić, że hr. Ledoehowski ma udział w na- 
rodowopolskich a niemieckiemu żywiołowi nieprzyjaznych ten- 
deneyach i stanął w sprzeczności ze swą dawniejszą rzekomą 
lojalnością dla monarchii pruskiej,“

— Ze sprawozdania Towarzystwa ks. Jabłonowskie­
go w Lipsku dowiadujemy się, że na rok 1870 było postawio­
ne następujące do konkursu zadanie z dziedziny "historycznej: 
dziejopisarstwo polskie w średnich wiekach, które 
jednego tylko znalazło konkurenta z mottem: ne frustra panem 
Polonicum mandnearem (Gallus, chroń. Pol. L. III. praef.). Sto­
warzyszenie uznało z zadowoleniem, jak rozległe i gruntowne 
studia autor dla tej pracy porobił, jak z dotyczącym materya- 
iem w skutek dłuższej nad nim pracy z zamiłowaniem dokona­
nej jest oswojony i zupełnym jest jój panem. Zna i wyzyskuje 
literaturę na wielką skalę, umiał także korzystać z manuskryp­
tów w rozległy sposób i zachować stanowisko niezależne w kry­
tykowaniu rzeczy. Rozległy zakres szczegółowych badań przez 
autora przedsięwziętych dostatecznie wyjaśnia i uniewinia autora, 
że swój pracy na czas nie ' ukończył. ’ Nie dostaje jeszcze, jak 
konkurent sam w dołączonym liście nadmienia, ocena Długosza 
polskich dziejów i przegląd źródeł przez niego używanych, jako 
teA wstępu oceniającego historyografiĄ średnich wieków, zbiory 
źródeł itd.' Nie zaprzeczał także autor, że jego dziełu nie do­
staje jeszcze ostatniej redakcyi, wymagającej znacznego skróce­
nia oddziałów tylko z lekka dotykających właściwego tematu 
i .ściślejszego połączenia z głównem zadaniem. Ponieważ to­
warzystwo nie wątpi, że praca po wykończeniu i przero­
bieniu zupełnie na nagrodę zasługiwać będzie, postanowiło we­
dle życzenia konkurenta, przedłużyć mu termin aż do końca 
lutego 1872. -•

Na dwa inne konkursa na rok 1870 nie nadeszły żadne 
prace. Towarzystwo wszakże prolongowało je do końca li­
stopada. .qró4ewaiqi i moowóiuj /

Na rok 1871 wyznaczone konkursy przedłużono do roku 
1873. Jeden z nich jest z dziejów ekonomii politycznćj posta­
wiony. Przy absolutnie wysokićm znaczeniu, jakie handel zboża 
międzynarodowy nic tylko praktycznie przedstawia dla dobra 
kupujących i sprzedających, ale także obustronnie jako symptom 
powszechnej cywilizacyi; jako tśż przy względnie ważnćm sta­
nowisku, jakie w polskim handlu od wieków wywóz zboża za­
jął, życzy sobie towarzystwo mieć źródłową historyą poł- 
sKiego handlu zbożem z zagranicą.

Czas przed upadkiem państwa bizantyńskiego posłuży tyl­
ko za wstęp a nowszy czas od podziału Polski tylko za kon­
kluzją a główny nacisk położy się na trzy pomiędzy temi epo­
kami leżące wieki. (Nagroda 60 dukatów).

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 7 marca Tomasza z 
Akwinu; w kalendarzu słowiańskim Miłogosta.

Wschód słońca o 6 godzinie 37 minut, zachód o godzinie 5 
minut 47. — Długość dnia 11 godzin 6 minut.

Dnia 7 marca 965 religia chrzesciańska wprowadzona do 
Polski. — 967 publiczne spalenie bałwanów pogańskich. — 1548 
królewicz Zygmunt August odbiera sądy w Prusach.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 6 marca 1872 roku.
Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil, 

średniej • ■ ;
pośledn.

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepikn latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
I.ubiu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 funt. 
Koniczyny białćj

40

35.

25
90

74

70
100
45
90

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł nr. 9 i zawiera: 

O Mazurach, napisał dr. Wojciech Kętrzyński. (Ciąg daiśzy).— 
Pieśni gminne ludu mazurskiego w Prusach wschodnich, przez 
dra Kętrzyńskiego. — Siostrzenica księdza proboszcza. Powieść 
ze świeżych zdarzeń, napisana przez Michała Bałuckiego. (Ciąg 
dalszy). •—Szaleństwo,, wiersz Jana Berdo. — Niemcy wRosyi. 
(Dokończenie). — Ojczym. Powieść współczesna przez Józefa 
Narzymskiego. (Ciąg dalszy). — Przegląd literacki: Iter Flo- 
rianense i biblia królowej Zofii, żony Jagiełły, z kodeksu Sza- 
ros7,pataekiego. — Teatr. — Korespondencya z Florencyi. — 
Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. — Pokłosie. —■ Skrzynka 
do listów. — Ogłoszenia.

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów 
wyszedł zeszyt 88 i zawiera dalszy ciąg powieści P- Graba.

— Wieńca -wyszedł nr. 18 i zawiera treść następującą: 
Julian Bayer. — Niewiasty XIV w., ustęp z dziejów obyczajów 
średniowiecznych przez Wł. Chomętowskiego (c. d.) — Herod. — 
Baba, powieść J. I. Kraszewskiego (c. d.) — W czasy warsza­
wskie. IV postęp Krupińskiego. — Świątynia Nike Apteros na 
Akropolis w Atenach. — Ostatni dzień polowania. — Sale po­
stępu. — Rozmaitości. — Odpowiedzi. —Ryciny: Julian Bayer. 
— Świątynia Nike Apteros. — Płaskorzeźba z tejże świątyni.— 
Ostatni dzień polowania, pomysł i rysunek Br. Kamieńskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
6 marca.

BAZAR. Węsierski z Podrzecza, hr. Mielżyński z Królestwa 
Polskiego, hr. Dąmbski z Kołaczkowa, Chełkowslti z Staro- 
grodu, Kościelski z żoną z Szarleja, Konica z Król. poi.

HOTEL BERLIŃSKI. Kropiński z Witkowa, Kawczyński z Piły. 
HOTEL DREZDEŃSKI. Uńrug z Łagiewnik, Kłoborowski z Kró­

lestwa polskiego.
HOTEL RZXMSKI. Chłapowski z Szółdr.
HOTEL EUROPEJSKI. Tuczkowski z Kalisza, Piotrowski z 

Torunia.
HOTEL PARYZKI. Śmieśniewicz z Meehlina, Wiehliński z U- 

ni, sędzia _ Wierzbowski ze Środy, Kulczyński z Nietrzano- 
wa, Brzeski z Nielęgowa, Jackowski z ¡Pomarzanowie, Weso­
łowski z Środy.

cramaBBBBgBWĘ»

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(wieYda poznańska, 6 marca.

Poznańskie stare 3'/2 % listy zastawne 95’j, ż. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne 92% talarów płacono. — Poznańskie 
listy rent. 95 tal. płac. — Pozu. 5% obiigacye prow/— tai. 
żąd..— pł.— Pozn. 5°j„ procent, obligacje powiatowe 100% pł. 
Poznańskie 4'|2 °|0 oblig. powiatowe 93 tal. płac. Oblig. pozn. mel. 
Obry — ph Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
— tal. pł. Akcye poz. banku realno-kredytow. — tal.pł. Rumuny— 
talar. — Północne-niemiecka pożyczka związkowa 1003j» tal. 
żąd. — Pelskie banknoty 82% tal. żąd. Starogrodz. - poznańsk. 
Akcye kol., — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpii; na marzec 49%, ma­
rzec-kwiecień 49%, na wiosnę 49%-49'|2 kwiec.-maj 49’|,2 maj-czer. 
50'/,—50, czer-lipiec 51'/,-51 tal. płacono.

Okowita: z beczką: wypow. 15,000 kwart; mar. 21% 
kwiecień 21%, maj 21%, czerwiec 22'/6, lipiec 22% sierpień — 
kwiecień-maj w związku — w miejscu bez beczki — tal. 
piać.

Obwieszczenie.
Poniżej wymienieni piekarze w miesiącu 

marcu sprzedawać będą chleb żytni i bułkę 
po następujących najcięższych wagach:

Ćlalcb po 5 sg-r.
Ignacy Osiuszkiewicz, Św. Marcin 12.
Ignacy Rychlicki, Półwiejska ul. 16.
Julia Winkler, Rybaki 17. Ę
Karól Eibisch, Nowa ul, 4.
Antoni Ickowiak, Chwaliszewo 64|65.
Paweł Biskupski, dito 10

BSu łkę po 1 sgr.
Jan Leschner, Piekary 11 b 240 gr.

Wreszcie odwołując się do taks pieczy- 
a, na miejscach sprzedaży wywieszonych 
Poznań, d. 4 marca 1872.
Król. Dyrekcya Policyi. 

Staudy.

Ceny.
Najwyż.

tal. sgr. fn

lQi- 
l! 3 

271 6
5
2 6

Średnia. Najniższa
tal. sgf. fn.|cal. s^r. fn.

3*1 '

2
29'

5 — 1 2

— * Mąka. Berlin, 5 marca. Mąka pszenna ur. 0 
11—10'/8 tal. nr. 0 i 1 10'/,—9% tal. rżana nr. 0 8'/3—73/« tal. 
nr. 0 i 1 7’ ,—l/v tal.

CiłeYda berlińska, 5 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 67—83 tal. wedle 

jak. żąd.; bisło-pstra poi. —, ord. żółta'68-69 tal. z kol. pł.; na 
luty-marzec —, kwieci-maj, 75-74’|,-75.1l1, maj-czerwiec 75-74’k, 
czerw.-iip. 75'1,-Iie. Ży t o per lOOOkil. w miejs. 53-57 tal. wedle 
jak. żądanośred. — dob. 54—55'|, talar, z kolei .płacono; na 
luty-marzec—, na wiosnę 5i’Ą—’/»-’¡s, maj-czerwiec 515,e-52l|« 
czerw.-iip. 52'|,-’4 lip.-sierp. — — Jęczmień per 1000 kilo 
maiy i wielki 46—61 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 tllo wr miej. 41-50 tał. we. ^ak. ż.; pośl. wsch.-pr. 42-44 
pomorski i, marchijski 45—47'Ą tal. z kolei pi.; na luty-ma. 
A, na wi. 44'|,-3I„ maj-czer. 45’/», czer.-li. 46 żąd. i pł. Groch 
per 1000 kilo do gotow. 50-57 tal. na paszę 46-49 tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — —- tal. Olejrze- 
piowy per 100 kil. w mi. 27!|2 tal. pł.; lu.-mar. 273|8-’/,j ż.; kw> 
maj 27’/2—’|5 maj-czerw. 27'„-27 pł. — Olej lnia ny per 
100 kil. w miej. 26’/« tal. 01 e j s k a 1 n y p. 100 kil. w miej. 12'/, tal.; 
na luty-ma marz.kw. i kw.-maj 123|, tal. pi. maj-czerwiec — tal. 
sierp.-wrz. — plac. — Okowita per lOOlitr. po 100% 10000% 
w miej, bez becz. 22 tal. żąd. 2223pł., na luty-mar. i marz.-kw. 
21^3—-‘1; tal. pi. kwiecień-maj 227« maj-czerw. 227i tal- ph ’ ż. 
czórw.-iipiec 2223 tal. żąd. i pł,

Aiursa tele^raflczne.
SZCKECiar 6 marca 

Stan powietrza:
Pszenica: umac.się 

na wiosnę 74% 
na maj-czerwiec 75

Żyto: umae. się 
na wiosnę 50% 
na maj-czerwiec 51% 
na czerw.-lipiec 52%

1872.
Olejrzepiowy: stale 

w miejscu 27'/3 
na marzec 27'/, 
na wiosnę 27.'/i2 
na jesień 243%

Okowita: słabo 
w miejscu 21% 
na marzec 21% 
na wiosnę 21% 
na maj-czerwiec 22

BERLIN 6 marca 1872.

Pszenica: słab. 
na marzec . . 
na kwięcień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, słabo 
w miejscu . . 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na wrrześ.-paźdź. 
Okowita: słab. 
na marzec . . 
na kwiec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: 
na luty

kurs 1 kurs
początk. 1 końcowy

kurs
poęzą.tk.

75
Olej skalny: 
na luty!u. 127,

52%
52
51'/,
51%

March. pozn. K. Ż. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860

237
127%

27'/3
27%
27%

Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
7'/2 % Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposób: stałe

677,
97
2107,
50

22 10 
22 15 
22 16 —

443|,

kurs

Preczz środkami paliaty wnemi!
DLA WSZYSTKICH CHORYCH 

stałe wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów. 
Du Barry’ego pożywienie leczące Revalesciśre

leczy bez medycyny i kosztów następujące choroby: wszystkie 
cierpienia żołądka, nerwów, płuc, wątroby, gruczołów, błońki 
szluzowśj, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, 
kaszel, niestrawność, obstrukeyą, dyrrye, bezsenność, słabość, 
hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót, uderzanie krwi, szum 
w uszach, mdłości i womity nawet w czasie brzemienności, dia- 
betes, melancholią, wychudnięcie, reumatyzm, podagrę, błędnicę

Wyciąg z 75,000 certyfikatów, które wszelkiej 
oparły się medycynie. (828)

Certyfikat No. 48,921.
Neustadtl, Węgry.

Od lat kilku już cierpiałem na nieregularne trawienie; mia­
łem do walczenia z cierpieniami żołądka i zaflegnieniem. Od 
cierpień tych jestem teraz wolny przez dwutygodniowe użycie 
Revaleseière.

J. L. Ster ner, nauczyciel przy szkole ludowej.

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych 
środkach i pokarmach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepiej 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem użycia o '/, funt. 18 
sgr., 1 funt 1 tal. & sgr., 2 funty 1 tal. 27 sgr., 5 funt. 4 tal. 
20 sgr., 12 funt. 9 tal. 15 sgr., 24 funty 18 tal. — I Revale­
seière Chocolatée w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Do 
nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryde- 
rykowska ulica. 'Składy w Bydgoszczy u Jul. Schottlander, w 
Lesznie S. A. Soholtz w Poznaniu u P. Fromm.

Messyńskie pąsowe
pomarańcze

wyborowego smaku,
poleca w skrzynkach i pojedyńczo

ê

S. Sobeski.

Pan H.,.. N......
poste restante — Bydgoszcz 
znajdzie list na poczcie od Expedycyi 
Dziennika Poznańskiego.

Młodzieniec Z wykształceniem 
najmniej Sekundy gimnazjalnej znajdzie 
pomieszczenie zaraz jako uczeń w księ­
garni P. H. Richtera ul. Wilchel- 
mowska No. 10 w Poznaniu. (1036).

Świeżego srebrnego łososia, morskiego 
sędacza, śledzie opiekane, minogi, łososia 
wędź, i maryn., marynaty w oliwie poleca

W. F, Sehnabel, — Gdańsk-
(1115)______ Handel ryb._____ _______

Wędzonego łososia morskiego, 
fladry tłuste, sielawki
otrzymał (1134)

F. Fromm
Fryderykowska ulica 30.
naprzeciw zegaru pocztowego.

Wielką przesyłkę
czerwonych mes.
pomarańczy

irymał i poleca 40. 30. 24. 20 sztuk za tai. 
pudłami jak najtaniej. (1133)^

F. Fromm
Fryderykowska ulica 36. naprzeciw 
_______ zegaru pocztowego.

Kasztany
funt po 4 sgr. (H4i)

Daktyle, figi, rodzenki
na gałązkach, llligdalki w łu­
pinkach w wyborowych gatunkach 
poleca (ii4i)

S. Sobeski.
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Konkurs
na

trzy posady.
Trzy posady obsadzone być mają przy 

polskiej codziennej gazecie, która tu 
w mieście Poznaniu wychodzić zacznie z 
dniem 2 kwietnia r. b. (1106)

1- jedno miejsce w redakcyi z pen 
svą roczną 600 tal.,

2. drugie miejsce w redakcji z pen­
syą roczną 500 tal.

3. posada administratora z pensyą 
roczną 4C0 tal. i tantyemy 2°!„ od czy 
stego zysku dochodu Inseratowego.

Do każdej z tych trzech posad przywią 
zana jest nadto tantyema w tej wysoko 
ści, że jedna trzecia czystego zysku ro 
cznego rozdzieli się na wszystkich urzędni­
ków redakcyi i administracyi w stosunku 
do stałej rocznej pensyi.

Przy nadzwyczajnych kwalifikacyaćh mo­
że nastąpić podwyższenie płacy.

Zgłosić się należy przed 20 marca do 
pana Dra Kazimierza Szulca w Po­
znaniu (Sterna Hotel Europejski.

W Poznaniu d. 3 marca 1872.

X. Bażyński M Jackowski
¡(Poznań.) (Pomarzanowice

__________ pod Pobiedziskami,)
Przjymowanie 

czniów do VI
nowych u-

- — _ _ (1130)

szkoły realnej
w Poznaniu odbędzie się w środę 
dnia 13 marca r. b. przed południem 
od godziny 8-mćj. Zgłaszający się li­
czeń powinien przedłożyć atest szcze­
pienia ospy.

Dr. Brenneeke.
Młodzieniec praktykujący jako 

elew gospodarczy od dwóch lat, w je- 
dnem z najznakomitszych gospodarstw 
w Księstwie poszukuje umieszczenia 
jako pisarz gospodarczy od Igo kwie­
tnia r. b. Bliższa wiadomość. Dominium 
Dobrojcwo pod Wronkami. (1125) 

Jako nauczyciel domowy mu­
zyki, śpiewu i początków w języku 
polskim, rachunkach i t. p. poszukuje 
człowiek w wieku poważnym odpowie 
dniego umieszczenia. Wymagania skro 
mne. Wrazie zbytnego od lekcyi czasu 
interesent gotów wszelką zająć się pracą 

Bliższa wiadomość w Dominium Do 
brojewo pod Wronkami. (1126)

Młodzieńca śubjekta, polaka, 
zręcznego w ekspedjowaniu, z porzą­
dnej familii, posiadającego oba języ­
ki krajowe, który ukończył już trzy­
letnią naukę w handlu korzeni, win, 
cygar, delikatesów i życzy sobie dla 
lepszego wykształcenia wstąpić na rok 
do większego takiegoż handlu jako 
wolontaryusz, wskaże (1097) 

I. Zboralski w Pleszewie.
W dziesięciu lekcyach

za pomocą mojej nauki 
zamieniam najgorszy charakter pisma, w 
piękny, poprawny i biegły. (1123)

Zgłoszenia przyjmuję codziennie.
II. Kapłan.

Rynek iso 87.

Ludwik Gehlen,
konserwator włosów, Poznań, Ber­
lińska ulica 11. przywraca siwym i 
białym włosom pierwotny ich, świeży 
kolor, przedkłada świadectwa i daje 
gwarancyą skuteczności. (344)

Wielki kran,
przeszło 50 stóp długi, jest do 
wynajęcia przy (948)

Szewskiej ulicy Nr. 15.

Magazyn
mój obficie zaopatrzony w

obuwie męzkie,
przeniosłem z Wrocławskiej Ul. 37 do 
kamienicy p. Wunsch przy (1065)
Ulicy Wilhelmowsltiój Ho. 24

A. Dzierzkiewiez

Na bielnik
mój darniowy w Sżląsku przyj­
muję towary płócienne.

Poznali, Rynek 63.
Robert Schmidt

(dawnićj Antopi Schmidt.) (912)

koni i innych zwierząt 
domowych . leczy niechy­
bnie i prędko mój wsła­
wiony

Cliromości

1'luid
Cena % paki

„ ’|a paki (6 flaszek) 3 tal.
Karol Simon, weterynarz, 

wynalazca Fluidu Restytucyjnego i opar­
tej na nim sztuki leczenia — Leszno.

w Poznaniu u Pana Sikorskiego
Podgórna ulica. (504)

restyiucyjny
iki (12 flaszek) 6 tal.,

Esencya
Z Salsaparyli Cołbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfih- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w ap*ece p. Col- 
bert w passażu Colbert, No 7 et 8.—Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Pozna­
niu w aptece Dra Mankiewicza, we Lwowie 
j w Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i 
Irau czyjś kiego.__________________(850)

W stuletnią rocznicę
pierwszego podziału Polski,

gg« ńsmmmr

dziejów 30 letniego panowania

Stanisława Augusta
ostatniego króla Polskiego

popularnie napisał (855)

HENRYK SCHMITT.
Z 8 rycinami rysunku J. Kosaka. W. Kljasza.

Kraków. Nakładem „Czytelni ludowćj-1 
A. Nowaleckiego, 1872.

Cena Sł sfor.
Nabyć można w Ekspedycyi
Dziennika Poznańskiego.

£ pensy onarzy
może być jeszcze od Wielkićj Nocy 
rb. umieszczonych u mćj famili. Do­
znają najlepszej opieki i pieczy.

Wrocław, Tauenzienstr. 63.

Dr. Samostz,
(1094) lekarz praktyczny.

Czemuż się męczyć?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i 

krzyżu, migrena, reumatyzm, stężałość 
członków, żganie w boku, kurcz w łydkach 
leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
(Compensations Extract)

fc. Jedno natarcie sprawia już ulgę,a w krót- 
kim ¡czasie ustąpią zupełnie te cierpienia. 
Cena ł flasz : oryg. 1 tal. Do nabycia u mnie 
tylko samego. (503)

Karol Simon, weterynarz, 
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki 

leczenia — Leszno.

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa­
leniu gardła, cuchnącemu odde­
chowi, zawrzodowaceni u. oparzeniu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przez ciągłe palenie tytuniu lub 
używanie merkuryuszu. Lekarze za­
lecają je szczególniej kaznodziejom, 
mówcom i śpiewakom. (488)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
b o u r g S t. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego i we Lwowie 
w aptece p. Miko las eh. —

Od 1857

Dla chorych na uszy 
gardło i krtań

jestem codziennie od ’¡,3 do 5 godziny po 
południu do konsultacyi. Dla biednych bez 
płatnie od 4 — 5 codziennie. (1124)

Dr. Hirschberg.
Ulica Zamkowa 83.

Aparaty do filtr, wody
dla mularzy.

>laclNaczynie z lakierowanej blachy z glazu­
rowanej masy kamiennej albo parowatego 
wapna z filtrem węglanym do wśrubowania, 
poleca (H92)

Fabrykaplastyc. węgli
właściciel fabryki.H. Lorenz & 
Th. Vette w Berlinie Engelufer 15. 

i rozsyła ilustrowane cenniki franko.
Aparaty te są jedynie w świecie pod 

względem doskonałości i znajdują się we 
wszystkich renomowanych handlach sprzę- 
ów domowych.

Sprzedaż smoły
z węgli kamiennych.
Dnia 14 marca rb, przed po 

łudniem o godz. 10-tćj sprzedane będą 
w biórze tutejszej gazowni około 5000 
centnarów smoły z węgli kamien­
nych w drodze licytacyi. Interesentom 
do woli pozostawiamy brać przy tćm 
udział. Warunki w biórze zakładu ga­
gowego przejrzeć można. (1136)

Poznań d. 4 marca 1872.
;Dyrekcya zakładu gazów.

Słabości Piersiowe I

SYROP Z NÀDFOSFORQNUI
PP-GRIMAULTetC^aptekarzt w PARYŻU

«

r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on ka-
kaszle, i chrypki długoletnie, koklusz, zapale- | 

| nie gardła, i kanału oddechowego (bronchites). Ale szcze- S 
fl gólnięj pomyślne sprawia skutki użyty przeciwko słabościom pier- 8 

siowym (phtisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod działaniem jego 8 
fg ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie nocne, a chorzy szybko powraca- | 
8 ją do pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują często Pa- ft 

Piersiowe z soku głowiastej sałaty i laurowych |
H-IlSCl.P. Grimau.lt, bardzo przyjemnego smaku, kiedy idzie o wy- g 

leczenie katarów i kaszli zwyczajnych.
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. § 

Mrozowskiego, Gallego i Spissa, w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi- B 
cza i Elsnera. (291) ń

Rlliil 13 l>. 111. odbędzie się licytacya w Czernieję 
wie w lokalu p. Pierańskiego o godzinie 9 począwszy na nastptHI1 
pujące drzewo: (1113)

1 kopę drągów brzozowych.
50 sztuk dębiny porządk. zawierającej 19,59 metr, 
32 „ brzeziny „ „ 13,85 metrp

(zdatnej na blochy.)
e sztuk olszyny porządk. zawierającej 2,06 metr 
60 metrów sosniny szczepowej suchej.
80 „ brzeziny „ „

4,°° , » pinkowego dęb. suchego drzew^ 
150 kupek gałęzi.
20

z rewiru

¡piili 8

rada

sążni drzewa olsz, suchego szczepowego 
ru \owylas, Rakowski, Starzyniną.

Zarząd leśny.

Sprzedaż drzewa.
poniedziałek dnia 11 marcaJne.;! iiW POI1

południem od 9tej godziny mają być w gościńcu 
w Iżlldwinowie z rewirów:

Babkowskiego, Siedleckiego i Bodzewczanneęo:
170 kóp grubych sosnowych tyczek do chmiel/1 
460 sążni drzewa dębowego, grabowego, brzc 

zowego, i sosnowego - szczypowegoLk 
gałęziatego i pieńkowego.

420 kupek gałęzi, (m7
przez licytacyą sprzedane za natyclimiastowem zapłaceniem. 

Nadleśniczostwo Siedlec pod Pempowem 2 marca 1872.

ri>. przed 
Bogusławski

iyw 
ik ż

ZARZĄD LEŚNY.
Z powodu nadchodzącej pory 

wienia na
siewnéj

idzi

I flio-

przyjmujemy już teraz

la (1057?iOMoaw wszelkie nasiona,
koniczyny, lucernę Francuzką, pra| 
wdziwy jęczmień i owies prokoszczo 
wski, kukurydzę anieryk. i 1. p.

Mający na zbyciu towar, upraszamy o nadesłanie rychłych próbę'V 
z wyrażeniem możliwej dostawy 11

zaini
iiidż
law
iycfc
jna

Z1S

Bank rolniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Spółka.

Wszelkie gatunki na 
sion i amerykański ząl> 
koński poleca <1144)

Manasse Werner.

W ronki d. 5 marca 1872,

Kupuję kartofle

la.
Utt(

tał

(Z dzienników berlińskich)

W sprawie napoju królewskiego")
1 0-70 ---- (36198). Cremmen, 4. 2.— 2 butelki nap. król(36074). Łobżenice, 1. 2. 72. — Kobieta,tygodniowo 

2 —- 3 razy cierpiąca na epilepsyą, po użyciu 1 butelki napo­
ju królewskiego raz tylko jeden słabego doznała napadu a 
po użyciu drugiój butelki więcej go ,nie doznała. — Choru­
jącą na płuca, chociaż jeszcze nie zupełnie do zdrowia do­
prowadzona, może znów łoże opuścić i wziąść się do pracy 
domowej. Użyła sześć butelek napoją królewskiego.

Weimann, nauczyciel.
(36074a). Małe Bartelse p. Bydgoszczą, 1. 2. 72 — 

1 but- nap. król, takie miała skutki, u pewnej kobiety cho­
rującej na ciężki, długoletni ból głowy, połączony z gwałto­
wnym bólem zębów, że po kilku dniach wyzdrowiała zupeł­
nie. Figas zewski, kupiec podróżujący.

(36078). Schwiddern, (Ostpr.) 1,2.72. — Pański 
nap. król, dopomógł córce mojej szybko i zupełnie. Cier­
piała największe boleści i tak była słabą, że zwątpiłem ojej 
wyzdrowieniu. Po dwudniowem zażyciu ustąpiły boleści, 
mogła powstać z łóżka i przechadzać się na wolnem powie­
trzu, teraz po zużyciu 2 butelek już dłuższy czas jest 
zdrową.

A. Challiat.
(36121). Liibnitz p. Belzig, 2, 2. 72. — Po użyciu 

4 butelek napoju król, cieszy się moja żona dobrem zdrowiem, 
tak że postanowiła dalej go używać. Opuchnięcie nóg cał­
kiem prawie ustąpiło.

C. Siebert

Nr. 5 dobry u mnie sprawiły skutek.
F. Simon.

(36299). Buehholz, 4. 2. 72. Moja żona miała przez 
5 lat zastarzałe wyrzuty skórne na twarzy, czemu żaden le­
karz zaradzić nie mógł. Po zażyciu kilku butelek nap. król, 
zniknęły wyrzuty całkiem.

J P £1 s s e K
(26292). Mehrentin p. Waldenb erg. 5. 2. 72. — 

Nadesłane mi dwie butelki nap król, działały bardzo do­
brze przeciw flegmie piersiowej, krótkiemu oddechowi, wy­
rzutom, jako tóż nocnym potom i puchlinie nóg. (Obstalu- 
nek). G. Buehholz.

(36381a). Panu Robertowi Bock w Waldenburgu. — 
Mój syn Henryk zaehromał w 9 roku zupełnie na wszy­
stkie członki, tak że się poruszać wię eśj nie mógł. 
Gdy go posadziłem na krześle, długo w tej pozycyi pozo­
stać musiał, aż go na inne nie posadziłem miejsce. Ten stan 
trwał całe dwa lata podczas którego to czasu wszelkie wy­
myślano sposoby, lecz rada wielu lekarzy pozostała bez skut­
ku. Spróbowaliśmy także jeszcze napoju król. p. Jacobi, i 
już po użyciu kilku butelek okazało się polepszenie, a teraz 
po użyciu 10 butelek chodzi chłopiec po dwóch latach znów 
pierwszy raz do szkoły, ku wielkiej mojej i nauczycieli po­
ciesze. (Ui6)

Altwasser, dnia 7 lutego 1872.
pani Bergmann.

dla fabryki znacznej
franko dworzec kolei żelaznej Wronki , 

dto dto dto Szamotuł; ¡a
dto dto dto Rokietnic; (

Panów którzy takowe do sprzedania maji 
proszę o łaskawe nadesłanie małej prób ie 
z Oznaczeniem ceny. (1099)

P. A. Kayser
Rom. f owęciee pod Ja

raczewem ma (1100)

parownik
za 50 tal. do nabycia; ze żelazik 
i miedzi, urządzony z oszczędno 
ścią paliwa, z piecem żelaznym 
mieści 12 szefli warzywa.

Rządze» gospodarczy, Polak, kaw»t 
ler, praktycznie i teoretycznie wykształć) 
ny (w akademii Pruszkowskiej), kilka lal 
w swym zawodzie pracujący i pewny szu­
ka od św. Jana innej posady. Listy fraiM 
Poznań poste rest. Ha, Zet. (1122), 

Dom. Pożarowo pod Wron 
kami potrzebuje od Igo kwietnia r. h 
zdatnego stelmacha i kołodzieja 
franko listy lub osobiste przedstawie­
nia za warunek się kładzie. (1062)

Wynalazca i jedyny fabrykant napoju królewskiego: 
rzeczywisty radzca zdrowia (Higieista) Karol Jacobi 

. w Berlinie, Fryderykowska ulica 208.
Butelka napoju królewskiego do trzy razy większej ilości wody kosztuje w Berlinie pół talara, po za Berlinem z 

n w całych Niemczech 16 lub 17 śgr. (1 flor, reń)
W Poznaniu (16 sgr.) u Krug & Fabricius, w Koszanowie pod Śmiglem u E. Welkera, w Trzeme­

sznie u Leonharda Mendel i we wszystkich miastach Niemiec w znanych składach.

But 
frachtem 4i

*) Napój królewski, limonada, zrobiona z wielu łagodnych soków roślinnych największe higieniczno-dyetety- 
czne uraczenie dla chorych, rekonwalescentów i zdrowych, jest niczem mniej jak „lekarstwem“ lub środkiem tajnym; po- 
daje on organizmowi ilość wiplką pierwiastków zdrowia, przez które natura (przez polepszenie krwi i soków) tak się zmie-

iż przyczyny chorób a tem samem i choroby same znikają.

(Annoncen-Eipedition Zeidler u. Co., Berlin.

Kamerdyner Polak żonaty 
w młodym wieku, zarazem my­
śliwy, szuka pomieszczenia sto­
sownego od św. Jana r. b. Laska- 

| we oferty pod adresem M. P. T. 
1O. poste restante Janowiec.

(1135)

Kurs papierów na giełdzie.
¡Berlin, dnia 5 marca 1872.

Zdatny młynarz z dobremi świa­
dectwami znajdzie zaraz miejsce 
Zielnikach pod Środą. (1132)

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 
Beriińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczdam.-magdh 
Berlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn.

50’/, pł. 
85’/, pł. 
236’/, pł. 
190 pł. 
120 pł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Górnoazl.
dito

starog.-pozn. 14
II emiaya ¡4'/,

Halls.-żóraw.-gnbeńsk. 
Kolćj po prawym brze

gu Odry
M a rchijsko-peznańęka 
Dolnocnoszląz.-march. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B. 
Wschodniopruska kol.

południowa
Nadreńska

dito lit. B. 
Sturogardzko-poznańa. 
Brzesko-kijowska 
Bi zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika

67% pł. 
113»/, pł.

3'/.

60 pł. 
95’|, pł. 
233 pł. 
200 pł.

Akwisgr.-mastr. I emis.4'/, 
dito Remis. 5
dito IIIemis.A

Beriińsko-zgorzelicka 5 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emia.

93 pł. i żad.
98’|, pł. ’ 
98 pł.
102 pł.

dito III emiaya 
Wsch.-prus. kol.połudn.

dito litera B.

47,
5
5

Kol.po praw.brzeg. Odr.'5

92 pł.
99% pł. 
997, pł. 
1017,pł. 
100'I, pł. 
— żąd.

Austr.-franc. koléj pań

Anstr. półn. zachodnia 
dito koléj Rudolfa 
dito koléj połudn

Węgiersko-gaficyjska 
to-bydgosk.Warszaweko-byi o___

Warszawsko-wiedeńsk. 
Elżbiety koléj zachód. 
W rocławsko-warszawa.

4
4'/:
5 
5 
5

5

50 pł.
175% pł.
98’ , pł.
100 pł.
76 pł.
44'/, pł. 
H7’I,-7’/, pł.

236’|,-% pł.

130’-,-'/, p). 
82'j, pł. i żąd. 
126-5'/,-’/, pł.

pł.
o pŁ 
82'/, pł.
112’| . pł-

dito II
dito II
dito III
dito HI
dito IV

dito
dito

dito
dito

5
4'/:
5
4
4
4%

dito V ___
Marchijako-poznańaka 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A. 
dito litera B. 
dito litera C. 

litere D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera É. 

Górnośl. brzega..-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito III emiaya 
dito IV emiaya 
dito IV emiaya

dito
dito
dito
dito
ditt

4'/,
5

37,

37,
47,
47,
4'ń
47,
4
47,
4'/,
5

92’/, pł. 
92'!, pł. 
100’/, pł. 
1007, żąd. 
103' , pł. 
93 pł.
92'I, pł. 
99'|, pł. 
92% pł. 
92'/, pł. 
101’/, żąd. 
99’/, pł. 
99’/, pł. 
102 pł.
— Pł- 

84’|,pł.
93 pł.
93 pł. 

84’/, pł. 
99'/, pł.
99'I, żąd. 
99'I, żąd. 
99 pł.
99'/, pł. 
987, żąd. 
987, żąd. 
102'

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Pł-

Charkowsk.-azowsk.
Charkow-kremencz. 
Gal. kolój Karola Ludw

dito II emisya 
dito III emiaya

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 2'/, 
Kozło wsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała
Lwowako-czerniejowa. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moakiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolej 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańako-kozłowska 
Szujsko-iwanowaka 

dito mai.
Warszawa, -wied. II em 

dito małe 
dito III em. 
dito małe

5
5
5
5
3%
5

947, p ł. 
93’/, pł. 
94'/, pł. 
93 pł. 
89’/, żąd 
93‘/, pł. 
917, pł. 
94’|, pł. 
93'/, żąd 
94'/, pł. 

— Pł- 
69’/, pł. 
78’/, pł. 
73'I, pł. 
97'j, pł. 
93’/, pł. 
301'/, pł. 
76'I, pi. 
94% pł. 
93 pł.
— żąd. 
95'j, pł.
— Pł- 
95’/, pł.
— pł.

i żąd.

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. związ. '5 [ 100’/, pł.
uoDrow. poz. państw. 4 7, 101 pł.
Pożyczka państ. z r. 1859 5 100'/, pł.
Obligi długu państwa 3’/, 89'1, pł.
Prera. poż. pańs. z 1855 3'/, 121 pł.
Listy zastawn. prusk. 37, 85 pł.

dito 4 94», pł.
dito 47, 100’i, pł.
dito 5 101 pł.

Pomorskie listy zastaw. 37, 84 żąd. r
dito 4 93'/, żąd.
dito 47, 1017, pł.

Poznańskie (nowe) 4 92', pł. i żąd.
Szląskie 37, 86'/, pł. i

dito lit. A. 4 97»/. pł.
dito nowe 4 — pł.

Zachodnio-pruskie 37, 83 pł.
dito 5 93’/, pł.
dito 47, 1007, pł.
dito II serya 5 104'/, pł.
ditto dito 4 93% pł.

Listy rent, pomorskie 4 967, pł.
dito poznańskie 4 95 pł.
dito pruskie |4 96 pł.
dito szląskie |4 96’/, żąd.

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skob 
Pols. listy zast. III em

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn 
Ameryk, pożycz. 1882

dito 1885
dito \

Bukar. losy 20ffrank. 
Rumuńska pożyczka 
Rura, oblig. ko 
Renta francuzka 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.1865 

dito z r.1869

żel.
8
77,
5
5
5
5

113 żąd.
88'/, żąd. 
76 pł.
73’/, pł.
74 pł.
62' , żąd. 
96’j, pł. 
977, pł. 
95'-, pł.
— Pł- 

95’/, pł. 
537,-27,-3 
887, pł. 
67-’/, pł. 
49'!»-’/, pł. 
59'I, pł.

Akcye bankowe I banków kredytowych.

Pow. bank depozyt.
Berlińs. stowarz. handl.

107’/, pł.
157 pł. i żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 47, 65',-

dito papier. 47, 59-8'
dito losy z 1854. 4 86%
dito losy z 1860 — 93’/,

Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

96'/, żąd. 
129’|,-8% pł.

134 pł.
182 pł.
192 pł.
103’/, pł- 
119'|, pł. i żąd. 
197 pł 
123’|, pł.
13’|, pł.
107’/, pł.
131'/, pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Stowarzysz, dyskont.
Hamburgs. bank handl 
Gotajski bank kredyt 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Włosko-niemiecki bank 
Królewiecki bank pryw. 
Królewiecki bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt 
Austryack.zakład.kred, 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pomors. bank. rye. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Pro Winę. stów, dyskont. 
Szląskie stowarz. bank. 
Szczeciń. bank stowarz.

225 pt. i żąd 
117', pł.
117 żąd.
Ill'I, pł.
97'I, pł.

— pl- 
116’, pł.
123 pł.
131'/, pł. 
133'/, pł. 
I34’|, pł. 
105’/, pł. 
169’/, pł. 
2097, pł.
124 pł.
1197, pł.
113 pł.
116 pł.
249 pł. 
136-7-6 pł 
145 pł.
187’Ą .
109 pł

Pł-

1 2żąd

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.lunt coln 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank

113’|, pł.
9. 6. pł. 
5.107, pł. i 
5.15'j, pł. 
1. 12 pł. 
462’/, żąd. 
29. 20 
99%
89*1. .
827, pł.

— pł.

pł.
Pł-

żąd

Grimau.lt
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